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Zm iana nam iestnika.
W  o s ta tn ich  dn iach  u s tą p i ł  ze s t a n o 

w isk a  n am ies tn ik a  Galicyi L eon  hr. Pi- 
niński. P rz y  tej sp o so b n o śc i  ukazało  się 
m n ó s tw o  a r ty k u łó w  p ra s y  rządow ej,  
chw alących  je g o  zasługi, o raz  k ry ty c z n y c h  
re f lek sy i  p ism  opozycy jnych . N am  p o 
zos ta je  ocen ić  dz ia ła lność  hr. P in iń sk iego  
ja k o  p re z y d e n ta  R ady  szkolnej k ra jow ej.

A b y  się w y w iązać  z t e g o  zadania , m u 
s im y sob ie  u p rz y tó m n ie ć  dw ie  chwile  
je g o  rz ą d ó w ;  p ie rw sz ą  i os ta tn ią .  O be j
m ując  w ładzę , z as ta ł  s to sunk i szko lne  
w  m ożliw ie na jg o rszy m  s tan ie .  S te r  R ady  
szkol. k ra j.  sp o czy w a ł  w  rę k u  B o b rz y ń 
sk iego . D a w n y  nam ies tn ik ,  K azim ierz  
B adeni, s ław n y  k rw a w y m i w yb o ram i,  
p o z o s ta w ił  m u  zupe łną ,  n iczem  nie k r ę 
p o w a n ą  sw o b o d ę  działania, a t a  sw o 
b o d a  p rzem ien i ła  się  w  zuchw ałość ,  u r ą 
g a jącą  w sze lk im  zasad o m  p ra w a  i lu d z 
kości... N a s tę p c a  B aden iego , ks. E u s ta 
chy  S an g u szk o ,  nie m ó g ł  już  p o sk ro m ić  
te g o  te ro ry z m u .

D o p ie ro  hr. Piniński, po s iad a jący  g łęb-  
sze w y k sz ta łcen ie  i u m y s ł  b y s trze jszy ,

szybko  z o ry e n to w a ł  się  w  sy tuacy i ,  a 
n a s tę p n ie  w y p o w ied z ia ł  w sze c h w ła d n e m u  
B o b rzy ń sk iem u  zac ię tą  w alkę . B y ła  to  w a l
k a  cicha, u rzęd o w a ,  o k ry ta  ta jem nicą ,  n ie 
mniej j e d n a k  w  sw oich  sk u tk a c h  d o n io 
sła... P rze ło m  n a s tą p i ł  w  chwili, k iedy  
B ob rzy ń sk i  w y s tą p i ł  w o b ec  Se jm u z idyo- 
ty c z n y m  p ro je k te m  szko ły  w ydz ia ło w e j  
m ęskie j 6-cio k lasow ej.. .  P in ińsk i s p r z e 
ciwił się sk u teczn ie  je g o  zakusom . A 
g d y  B obrzyńsk i  _ w  sp ra w ie  in sp e k to ra  
S ch asch k a  ze Ż y w c a  i ro zbó jn iczego  
n a p a d u  o koc im sk iego  do re sz ty  się  sk o m 
p ro m ito w a ł ,  p o t ra f i ł  m u  w  M inis te rs tw ie  
t a k ą  w y ro b ić  opinię, iż n ieszczęsny  r e 
fo rm a to r ,  w ś ró d  p rz e k le ń s tw  i z ło rzeczeń  
g n ę b io n e g o  nauczyc ie ls tw a, czem  p r ę 
dzej w ró c i ł  na  d a w n ą  p o s a d ę  p r o f e s o r a  
u n iw e rsy te tu .  W ta jem n iczen i  w  zaku li
so w ą  a k cy ę  P in iń sk ieg o  p rzec iw  B o b rz y ń 
sk iem u  m ają  też  z u p e łn ą  słuszność , tw ie r 
dząc, iż by ła  to  w a lk a  na  śm ie rć  i ży 
cie, b ez  k tó re j  B ob rzy ń sk i  d o tą d  p e ł 
niłby  obow iązk i w ic e - p r e z y d e n ta  R ady  
szkolnej k ra jow ej.

To p ie rw sza ,  w a ln a  z a s łu g a  hr. P in iń 
sk iego  dla  n aszeg o  szko ln ic tw a.

Za d ru g ą  p o czy tu jem y , iż u ła tw ił  nomi- 
n acyę  dr. P łażk a  na  w ic e -p re z y d e n ta  
R ady  szkolnej k ra jow ej,  choć  p e w n e  sfe ry  
w y w ie ra ły  na  n ieg o  cały nacisk , aby  ten  
t ru d n y  i odpow iedz ia lny  u rz ą d  d o s ta ł  
s ię  w  rę c e  ka ry e ro w icza .

N a to m ia s t  nie dop isa ł  h r .  P in ińsk i  o

ty le ,  iż ró w n o c z e śn ie  n ie  oczyścił R ady  
szkolnej k ra jo w e j  z w ą tp liw e j  w a r to śc i  
e lem en tó w , p o zo s taw io n y ch  p rzez  B o 
b rz y ń sk ie g o ,  k tó re  są  dla niej c iężarem , 
d la  o św ia ty  i n au czy c ie ls tw a  p ra w d z iw ą  
klęską.. .  P o ró w n u ją c  je d n a k  p lu sy  z m i
nusam i,  m usim y  z czasów  u s tę p u ją c e g o  
n am ies tn ik a  s tw ie rd z ić  w  dziale szk o l
nym  znaczny  p o s tę p  ku  lep szem u . Ż e 
g n a m y  go  za tem  z w y ra z e m  u zn an ia  i 
sz c z e reg o  szacunku .

C o  s i ę  z a ś  t y c z y  j e g o  n a s t ę p c y ,  
A n d r z e j a  h r .  P o t o c k i e g o ,  p r a 
gn iem y, aby  d o k o n a ł  dzieła, do k tó re g o  
podw alin ę  dał hr. Pin iński, t. j. oczyścił 
p rz e d e w sz y s tk ie m  R adę  szkol. kraj.  z 
kam ary l i  B o b rzy ń sk ieg o ,  p rzen o sząc  n ie 
d o łę g ó w  w  s tan  spoczynku ,  lub  do b iu r  
m in is te ry a ln y ch .  D okąd  b o w ie m  te  p o 
zosta łośc i b ę d ą  z a t ru w a ły  z d ro w ą  a tm o 
sfe rę ,  sz e rz o n ą  p rzez  d ra  P łażka, d o 
tą d  o g ru n to w n e j  sanacy i  s to su n k ó w  
szko lnych  m o w y  niema.

O c z e k u j e m y  d a l e j ,  a b y  h r .  P o 
t o c k i  d a ł  s a t y s f a k c y ę  c i ę ż k o  
o b r a ż o n e j  m o r a l n o ś c i  p u b l i 
c z n e j ,  u su w a jąc  s k o m p ro m ito w a n y c h  
in s p e k to ró w  szkolnych , k tó rzy ,  ja k b y  na  
u rą g o w isk o  w sze lk ich  p o jęć  e tycznych , 
d o tą d  p e łn ią  sw oje  obow iązki, p rzez  co 
s tan  nauczyc ie lsk i pozo s ta je  w  us taw i-  
cznem  p o d rażn ien iu ,  tw o rz ą c e m  n ie b e z 
p ieczny  p o d k ład  do p rzysz łych  p o l i ty 
cznych  kom plikacyk_______

26) Schaschek.
Albo dziec inny  zarzu t,  iż zam ias t  n a u 

czycieli sam  p isa łem  p ro to k o ły  k o n fe 
ren cy jn e ,  do czego  b y łem  zniew olony, 
sk o ro  S ch asch ek  częs to  d o s ta rcza ł  mi 
tak ich  w sp ó łp ra c o w n ik ó w , k tó rz y  nie 
umieli sk le ić  zdan ia  i o r to g ra f iczn ie  p i
sać. Zna jąc  z re sz tą  in s ty n k ty  Schaschka , 
każdy  p ro to k ó ł  m us ia łem  tro sk l iw ie  t ru -  
ty n o w ać ,  aby  się  nie m iał czego  u c z e 
p ić  ce lem  u rz ą d z e n ia  b ru ta ln y c h  n a  za 
rząd  szkoły  napaści.  P rzec ież  ten  fak t  
p o w in ien  mi b y ć  po liczony  na  k a rb  o so 
b is ty c h  zasług, a nie s łużb o w y ch  w y 
kroczeń .

Do ja k ie g o  zaś a b s u rd u  doszły  w ła 
dze  szko lne  w  zes taw ian iu  za rzu tów , jak  
s m u tn e  św ia d e c tw o  w y s ta w ia ją  w łasne j  
n iezna jom ośc i  u s taw , s tw ie rd z a  oko li
czność , iż p rz y jm u ją  jako  w inę  fa łszyw ą  
d e n u n c y a c y ę  k tó re g o ś  z m łokosów , iż 
zam ias t  z a s tę p o w a ć  c h o re g o  nauczyc ie la  
z b u d y n k u  szk o lnego  na  m ias to  w y sz e 
dłem. A więc ów  m łokos mnie, k ie ro 
w nikow i szkoły , p rz e p isy w a ł  za s tę p s tw a

i te m u  m ło k o so w i m ia łem  się o p o w ia 
dać, d laczego , m ając  w o ln ą  godz inę ,  na  
m ias to  w y szed łem . C hyba  n a  tak ie  idyo- 
ty z m y  nie p o t rz e b u ję  się u sp ra w ie d l i 
wiać.

Co się ty czy  p u n k tu a ln e g o  spe łn ian ia  
obow iązków , od  n ikogo , n a w e t  od  R ady  
szkolnej k ra jo w e j  nie p o t rz e b u ję  p o u 
czeń. J a  p ra c o w a łe m  nie ty lko  za siebie, 
a le  tak że  za len iu ch ó w  i p ró ż n ia k ó w ,z d e 
m o ra l izo w an y ch  i p ro te g o w a n y c h  p rzez  
S chaschka . P ie rw sz y  b y łem  w  szkole , 
w y chodz iłem  z niej os ta tn i ,  n ig d y  się 
nie ab se n to w a łe m , n ig d y  nie b ra łe m  u r 
lopu, choć  n ie raz  u czy łem  chory , w  g o 
rączce ,  aby  szp iegu jące j  mię n a  k a żd y m  
k ro k u  „ p a r ty i“ nie dać  n a w e t  p o z o ru  
do jak ich k o lw iek  denuncyacy i.  K iedy  
zaś po  n auce  m oi ko led zy -o sk a rży c ie le  
pili po  szynkach , u rządza li  aw a n tu ry ,  ła j
daczyli, ja  ś lęcza łem  n ad  p ra c ą  w  kan -  
ce lary i,  lub  w  b ib lio tece , bo p ra c a  by ła  
i j e s t  u m nie  je d y n ą  nam ię tnośc ią ,  tem  
czem  w ó d k a  u n a ło g o w e g o  pijaka... In a 
czej n a w e t  b y ć  nie m ogło , sk o ro  w ia 
dom o  p ow szechn ie ,  iż s t ro n ię  od zabaw , 
nie piję, nie palę, nie g ra m  w  ka rty ,

nie ła jdaczę, a  m ia łem  p o za  m oim i o b o 
w iązkam i d o sy ć  w o ln e g o  czasu. P o d  
tym  w zg lęd em  je s te m  rzeczyw iście  un i
ka tem , życzę j e d n a k  Radzie  szkol, kraj.,  
aby  tak ich  u n ik a tó w  m iała  j a k  najwięcej.

Moją winą na tom ias t  było, żem z ła j 
dakami nie podtrzym ywał żadnych s to 
sunków, żem  ich un ika ł  jak  m o ro w e g o  
p ow ie trza ,  aby  nie mieli n a w e t  p o z o ru  
tw ierdz ić ,  iż to  lub  ow o o d em n ie  u s ły 
szeli. W o la łem  się na raz ić  na  u jadan ie  
tej s fo ry , jak o b y m  by ł dziw akiem , o r y 
g ina łem , a n a w e t  pó łg łó w k iem , aniżeli 
w chodz ić  z n ią  w  jak iek o lw iek  ze tk n ię 
cie. Je s t  dalej moją winą, iż nie byłem 
lizuniem Schaschka, jego połowicy i f a 
milii, że un ik a łem  je g o  p rzy jac ió ł  w  g u 
ście S ąd eck ieg o .  Lecz  w łaśn ie  to  s ta n o 
w isko  jed n a ło  mi s y m p a ty e  m ieszczan  
i in te ligency i,  u k tó ry c h  S ch asch ek  
z p o w o d u  sw oje j za rozum ia łości,  s to ją 
cej w  o d w ro tn y m  s to s u n k u  do je g o  w ie 
dzy, w y ch o w an ia  i tak tu ,  b y łn ie c ie rp ia n y ,  
d o s ta rc z a ł  p rz e d m io tu  do h u m o ry s ty 
cznych  uw ag .

Czy miałem w stępow ać  w ślady S c h a 
schka  i tak  poniew ierać obywateli ży-
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Ż ądam y, a b y  d o p o m ó g ł  d o  u r e 
g u l o w a n i a  p r a w n y c h  s t o s u n k ó w  
n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  w  m yśl u- 
chwał, po w z ię ty ch  na  W iecu  p rz e m y 
skim.

Ż ą d a m y  zu p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  
obu  ję z y k ó w  k ra jo w y c h  w  szko le ;  p o 
w i ę k s z e n i a  l i c z b y  r u s k i c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  i k r e o w a n i u  r u s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u ,  bo  ty lk o  w  te n  s p o 
sób  m ożna  u su n ą ć  n a ro d o w e  a n ta g o n i 
zmy, s iane  z ap o m o cą  szkoły.

W iem y , że hr. P o tock i  na leży  do p a r -  
ty i k o n se rw a ty w n e j ,  p ie lęg n u jące j  r e 
akcy jne  zasady . O d kąd  je d n a k  p rzy w d z ia ł  
m u n d u r  c. k. n am ies tn ika ,  m usi w  s w o 
je j  działa lności o b e jm o w ać  sze rsze  h o 
ry zo n ty ,  p o n a d  k o rz y ś ć  p a r ty jn ą  p o s t a 
w ić kon ieczn o ść  p a ń s tw o w ą  i spo łeczną. 
N a s tan o w isk u  m arsza łk a  k ra jo w e g o  o ta 
czał szko ln ic tw o  w z g lę d n ą  życzliwością , 
m am y  w ięc  nadzie ję ,  że te raz ,  w ś ró d  
k o n s te la c y i  d la  n iego  w ięcej sam odzie lne j  
i n iezaw isłe j ,  te m  sku teczn ie j  p o p rze  
s łu szną  sp raw ę ,  a p rzez  to  w  p o n u ry c h  
roczn ikach  n a sz e g o  szko ln ic tw a , p o z o 
s taw i p rzy n a jm n ie j  j e d n ą  ja s n ą  kar tę . . .

S t. R.

Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
Szkoły pryw atne . W  r. szk. 1902. było  

szkó ł  p ry w a tn y c h  233, z ty ch  64 miało 
c h a r a k te r  pub licznośc i .  Szkó ł k la s z to r 
n ych  liczono 52, (3 męs., 47 żeń.) i w y 
znan io w y ch  139 (50 m., 3 ż. i 87 miesz.);  
szkó ł  u t rz y m y w a n y c h  p rzez  inne  czyn
niki 42 (4 m., 21 ż., 17 miesz.). W z ro s t  
szkół, p ry w a tn y c h  je s t  og ó łem  b a rd zo  
s łaby...  J ę z y k ie m  w y k ład o w u m  by ł  w  135 
szko łach  p o lsk i ,  w  3 r u s k i ,  w  93 n ie 
m ie c k i ,  w  d w ó ch  n iem iecko-po lsk i .  Ze 
w z g lę d u  na  ilość  k las  p rz e w a ż a ły  szkoły  
na jn iższego  typu .  Było m ianow ic ie  97 
jednok l. ,  21 dw ukh ,  1 8 trz y k h ,  51 cz terok .,  
4 p ię c io k h ,  lO sześc iok l .  i 1 1  w ydz . żeńs... 
Rozw ój szkół ew an g .  (85) n a t ra f ia  na  
w ie lk ie  t ru d n o śc i  z p o w o d u  b ra k u  n a u 
czycie li ,  w ład a jący ch  b ieg le  język iem  
n iem ieck im  i polskim ...  N a to m ia s t  szko ły

w y zn an io w e  b a r .  H ir sc h a ,  z jęz. wykł. 
po lsk im  (48) p ro s p e ro w a ły  należycie .  
Między niem i je s t  ato li  d o tą d  23 szkół 
n iższego  t y p u ,  co na leży  u w a ż a ć  za 
p ra w d z iw ą  a n o m a l i ę , zw ażyw szy , iż 
lu d n o ść  wyzn. mojż. p o św ięca  się p ra w ie  
w yłączn ie  zaw odow i h a n d lo w o -p rz e m y -  
s łow em u. Ze  szko łam i fund . b a r .  H irsch a  
po łączono  tak że  liczne k u rs a  u zu p e łn ia 
jące. O gó łem  uczęszcza ło  do szkół H ir- 
schow sk ich  9.280 uczniów , a uczyło  
w  nich  240 nauczycieli  i nauczyc ie lek  
z p e łn ą  k w a l i f ik a c y ą , z w y ją tk iem  49 
z aw o d o w y ch  nauczyc ieli  ję z y k a  h e b ra j 
skiego.. .

W y n ik i  nauk i w e  w szy s tk ich  szko łach  
p ry w a tn y c h ,  gdz ie  za s to so w an o  w łaśc iw ą  
m e to d ę  d y d a k ty c z n ą  (w ilu ?) m a ją  b y ć  
zadow aln ia jące .. .  R ó w nocześn ie  k o n s ta 
tu je  j e d n a k  R ad a  szko lna  k ra jo w a ,  że 
W m ias tach  w ię k s z y c h , szczegó ln ie  w e  
L w ow ie  i K rakow ie , gdzie  je s t  w iększa  
liczba szkół p ry w a tn y c h  ż e ń sk ic h ,  za 
rz ą d y  ty ch  szkó ł c z ę s to k ro ć  p o ru c z a ją  
n a u k ę  o so b o m  nie m ającym  p rzep isan e j  
kwalifikaeyi...  O głasza jąc  je d n a k  te n  
fakt,  g o d n y  poża łow an ia ,  R ad a  szk. kr. 
nie b a d a  je g o  p rz y c z y n ,  k tó re  w  tem  
u p a t ru je m y ,  iż z a rząd y  o w ych  szkół, 
g łów n ie  k l a s z to r n y c h , w  n iem ożliw y  
s p o só b  w y z y sk u ją  p ra c ę  nauczyc ie lek , 
p rzez  co s łużą  w  nich g łów n ie  siły p o 
czą tku jące  , k tó r e  o d b y w a ją  p ra k ty k ę  
naucz., p o t r z e b n ą  do z łożenia  egzam inu . 
R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  m o g ła b y  te  s to 
sunk i po lepszyć , z ap ro w ad za jąc  na now o 
in s ty tu c y ę  p ra k ty k a n te k  p rz y  szkołach  
pu b l iczn y ch ,  p rz e z  co b ra k ło b y  dla 
szkó ł  p ry w a tn y c h ,  g łó w n ie  k la sz to rn y ch ,  
m a te ry a łu  do w yzysku , a  p o w tó re  p rzez  
b e z p o ś re d n ie  oddz ia ływ an ie  na  o d n o śn e  
k o n g re g a c y e ,  ab y  w  w y m ia rze  p łac  n a u 
czyć. t rz y m a ły  się skali, p rzy ję te j  w  sz k o 
łach  publicznych ...  O s ta teczn ie  m ożna  
i t r z e b a  kon ieczn ie  u re g u lo w a ć  tę  sp raw ę ,  
ch o ćb y  d ro g ą  u s taw o d aw czą ,  czyniąc od 
sp e łn ien ia  te g o  w a r u n k u ' za leżnem  o- 
t rz y m a n ie  p ra w a  publiczności.  P ow yższe  
u w ag i  o d n o szą  się tak że  do szkół fun- 
dacyi b a r .  H irscha , bo  i tam  są  nauczy-

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr  12.

ciele za sw o ją  p ra c ę  zb y t  nizko w y n a 
gradzani.. .  W re sz c ie  nadm ien iam y , iż 
k lasy f ik o w an ie  w a r to śc i  nauk i  szkół 
p ry w a tn y c h ,  m ieszczące  się w e  f razes ie  
„o ty l e ,  o i le “, nie licu je  z p o w a g ą  
sp ra w o z d a n ia  c. k. w ładzy.

Nadzór szkolny. T en  a rc y w a ż n y  dział 
sp ra w o z d a n ia  je s t  p rz e d s ta w io n y  b a rd z o  
n ied o k ład n ie ;  ob e jm u je  ra z e m  z t y t u ł e m  
ty lk o  24 w ie rszy ,  w  k tó ry c h  p o m ie 
szczono  w szy s tk ie  sp s t rz e ż e n ia  i uw agi,  
ty czące  R ad  szko lnych  „o k rę g o w y c h "  
i p o w ia to w y c h  in s p e k to ró w  szkolnych...  
P ró c z  t e g o  lo k a ln y  n a d z ó r  szko lny  s p r a 
w o zd an ie  zupe łn ie  pom inę ło . T a k a  m e 
to d a  p o s tę p o w a n ia  da się ch y b a  tem  
w y ja śn ić ,  iż R a d a  szko lna  kraj. s p ra w y  
n a jd raż l iw sze  z ro z m y s łu  p o m in ę ła  m il
czen iem , choć  p rz e z  to  opinii pub liczne j 
w yrządz iła  w ie lką  k rzy w d ę .

R a d a  szko lna  k ra jo w a  b y ła  p rzec ież  
ob o w iązan ą  w y p o w ied z ieć  w  tem  m ie j
sc u  sw oją  op in ię  o w a r to śc i  R ad  szko l
nych  m ie jscow ych  i ta k  zw anych  „ o k rę 
g o w y ch " ,  p rz y to c z y ć  s ta ty s ty c z n e  cyfry , 
od n o szące  się do kw alif ikaeyi in sp e k to 
ró w  szkolnych , w y s ta w ić  ich p ra c y  r z e 
te ln ą  o c e n ę ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
w y k a z a ć ,  d l a c z e g o  i n d y w i d u a  
p u b l i c z n i e  s k o m p r o m i t o w a n e ,  
k t ó r y m  u d o w o d n i o n o  c a ł y  s z e 
r e g  b r z y d k i c h  s p r a w e k ,  d o t ą d  
p i a s t u j ą  i n s p e k t o r s k i  u r z ą d .  W y 
p ad a ło  ta k ż e  p o w ied z ieć  coś o ra d c a c h  
szkolnych , ich p ra c a c h  p e d a g o g ic z n y ch  
i po ło żo n y ch  p rzez  n ich zas ługach , aby  
o d p ad ły  za rzu ty , iż ci pan o w ie  służą  
ty lko  do ce lów  re p re z en ta c y jn y c h ,  b r a 
nia g ru b y c h  d y e t  i u p ra w ia n ia  p r z e r ó 
żnego  sp o r tu .  W  b ra k u  ty ch  dan y ch  
s p ra w o z d a n ie '  R ady  szkolnej k ra jow ej 
o nad zo rze  szko lnym  m usia ło  się o g r a 
n iczyć  do s tw ie rd z e n ia  fak tu ,  iż obecn ie  
k ażd y  p o w ia t  p o li tyczny  z w y ją tk iem  
je d n e g o  m a  w ła sn e g o  in sp e k to ra  szko l
n e g o ,  o r a z  p o w t ó r z e n i a  z a  d a -  
w n e m i  s p r a w o z d a n i a m i  s t e r e o 
t y p o w e j  b a j k i ,  j a k o b y  i n s p e k t o 
r o w i e  s z k o l n i  p r a c ą  b i u r o w ą  
b y l i  p r z e c i ą ż e n i . ___________________

wieckich, jak  on ich w publicznych pi
sm ach  poniewierał, ab y  za ta k ą  h an ie b n ą  
cen ę  z y sk ać  je g o  ła sk ę  ? Wiadomo prze
cie, iż  Schaschek, w pismach, wysyłanych  
do Rady szkolnej krajowej, nazyw ał świa
tłych obywateli żywieckich „ciemnemi m a
sami" i że tą obelgą śm iał im w oczy 
bryzgać... Pisma publiczne, z  podpisem  
Schaschka, tych zacnych ludzi nazywają  
„butnymi m ieszczanam i" , którzy do p a 
nów żywią zawsze nieufność, a używają  
języka  prostackiego... Jest to haniebne 
oszczerstwo, rzucone na mieszczan pra
cowitych, oszczędnych i światłych, którzy  
dla swoich cnót obywatelskich są chlubą 
dla całego kraju... Na p o d o b n ą  ob e lg ę  
m oże  sobie  zazw yczaj pozw olić  ty lko  
cz łow iek  w  ca łem  teg o  s ło w a  znaczeniu  
podły... -  J eże li  też  S ch asch ek  z u p e ł
nie się  n ie  o dm ien i  i n ie w s tą p i  w  m oje  
ś la d y  co do p o s tę p o w a n ia  z żyw ieckim i 
oby w ate lam i,  to  go  z Ż y w ca  po  p ro s tu  
w yrzucą ,  ja k  p a r s z y w ą  ow cę  z czy s teg o  
s tada .. .

S ch asch ek  p o w in ien  sobie  m ieć  za 
zaszczyt,  iż b y łem  je g o  p o d w ład n y m , 
Obowiązkiem zaś Rady szkolnej krajowej by

ło w yzyskać moją rutynę i nałóg do pracy 
we właściwym kierunku, a nie rzucać na 
pastwę nizkich instynktów  podobnego in
dywiduum... N ies te ty ,  nie zna laz łem  u z n a 
nia w  obliczu R ad y  szkol, k ra jow ej,  bo 
nie w y c ie ra łe m  p rz e d p o k o jó w  B o b rz y ń 
sk iego , ja k  czynili inni, m niej zdolni i 
mniej zasłużeni, k tó rz y  za te  p rzy m io ty  
m a ją  dzisiaj s y n e k u ry  i z ło te  ko łn ierze .  
Nie n a rzu ca łem  się n ig d y  sw o ją  o sobą  
R adzie  szko l ,  kra j. ,  w iedząc, że tu  roz- 
t r z y g a  nie p raca ,  nie zasługa , lecz p ro -  
tek ey a .  Atoli w łaśn ie  d la tego ,  iż Radzie  
szkol. k ra j.  nie m am  nic do zaw d z ięcze 
nia, chyba  ty lko  n ies łu szne  to r tu r o w a 
nie zap o m o cą  S chaschka , p o sad ę ,  k tó rą  
dzięki uznan iu  żyw ieck ich  ob y w ate l i  u- 
czyniłem  k o rzys tn ie jszą ,  b o  p rzy zn an o  
mi 200 złr. s ta łe g o  ro c z n e g o  d o d a tk u  
do  p łacy  z fu n d u sz ó w  gm iny , założono  
uz. szko łę  p rzem y sło w ą , k tó ra  znacznie  
p o le p sz a  m o ją  e g z y s te n c y ę ,  u w ażam  za 
sw o ją  w ła sn o ść  i b ę d ę  jej b ro n i ł  p rz e d  
jak im k o lw iek  rab u n k iem .

Z re sz tą  w y rażam  p rz e k o n an ie ,  iż u s p r a 
w iedliw ian ie  się na  te m a t  z a n ie d b y w a 
nia o b o w ią z k ó w  je s t  tem  w ięce j z b y 

teczne , iż s a m a  k o m isy a  nie w ie rzy  w 
p ra w d z iw o ść  teg o ,  o co p y ta ;  p r z e p r o 
w a d z a  zaś na  te n  te m a t  doch o d zen ia  
ty lko  w  ty m  celu, aby  za w sze lk ą  cenę  
zna leźć  m a te ry a ł  do p o p a rc ia  w y ro k u ,  
k tó ry  już  p rz e d  m o jem  p rz y b y c ie m  do 
L w o w a  u łożony  został. G dyby  bow iem  
szło o b e z w z g lę d n y  w y m ia r  s p ra w ie d l i 
wości, sp o tk a łb y m  się tu ta j  z fo rm a ln ą  
p r o c e d u r ą  dyscy p l in a rn ą ,  a nie z p r a 
k tykam i, g o d n em i czasów  h iszpańsk ie j  
Inkwizycyi.

A by  w reszc ie  k o m isy ę  d y sc y p l in a rn ą  
zaw stydz ić ,  m ia łem  jej o kazać  k ilka  p rac  
p ed ag o g iczn y ch ,  g o to w y c h  do d ruku ,  
m iędzy  niem i p o d ręczn ik  do ćw iczeń  
p iśm ien n y ch  z ję z y k a  n iem ieck ieg o  dla 
szkó ł  posp . i w ydz ia łow ych ,  znacznie  
p o d ro b io n e  czy tank i do szkół ty p u  w y ż 
szego , w ła sn e g o  uk ładu , k tó re  m o g ły b y  
p rzy  zam ierzonej  rew izy i  o d d a ć  znaczne 
us ług i  i t. d. W idząc  j e d n a k  w  jej g r o 
nie ta k ie g o  znaw cę  s p ra w  p e d a g o g i 
cznych  jak  r a d c a  Zaleski,  p rz y p o m n ia 
łem  sob ie  na t ry w ia ln e  p rzy s ło w ie  o p e r 
łach  i p e w n e m  s tw o rzen iu ,  po  czem  zw oje 
m a n u sk ry p tó w , r ę k ą  uch w y co n e ,  nap o -
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T y m czasem  sam a  R ada  szk. k ra jow a  
w ty m  sam y m  rozdz ia le  sp rzec iw ia  się 
p o w y ższem u  tw ie rd z e n iu ,  p r z y z n a j e  
b o w i e m ,  i ż  i n s p e k t o r o w i e  s z k o l 
n i  m a j ą  o s o b n o  p ł a t n y c h  r e f e 
r e n t ó w  k a n c e l a r y j n y c h ,  p o w o ły 
w an y ch  z g ro n a  ru ty n o w a n y c h  k ie ro 
w n ik ó w  szkó ł i n auczyc ie l i ,  k tó rz y  
fak tyczn ie  w szy s tk o  za  n ich r o b ią ,  bo 
n ie jed en  z in sp e k to ró w ,  zw łaszcza  nie- 
kw alif ikow anych , na  n iczem  się nie r o 
zu m ie ,  da le j ,  iż ci i n s p e k t o r o w i e  
s ą  o b o w i ą z a n i  t y l k o  r a z  n a  r o k  
z a g l ą d n ą ć  d o  s z k o ł y ,  jeże li  w  p o 
w iecie  m a ją  100  k las  (choć  ro k  szko lny  
m a  dni 300!), w reszc ie ,  iż w s z y s t k i e  
R a d y  s z k o l n e  o k r ę g o w e  w c a ł y m  
k r a j u  z a ł a t w i ł y  w  u b i e g ł y m  r o k u  
t y l k o  s p r a w  186.083, (z ty ch  p o ło w a  
p o sz ła  „ad  a c ta “ bez  ż ad n eg o  re fe ra tu ) ,  
t. j. ty le , ile m a  k a ż d y  w ięk szy  u rząd , 
nie d y sp o n u ją c y  ta k  p o tę ż n y m  a p a ra te m  
ad m in is tracy jnym .

N aszem  zd a n ie m ,w  s p r a w i e  i n s p e 
k t o r ó w  s z k o l n y c h  p o s u n ę l i ś m y  
s i ę  z b y t  d a l e k o .  N a jp ie rw  zb y teczn ą  
b y ła  ich s tab ilizacya , b o  obudz iła  w  nich 
nizkie in s ty n k ta ,  desp o ty zm , p ró żn iac tw o , 
p y s z a łk o w a tą  m an ię  w ie lkośc i  w o b ec  
p ry m i ty w n e g o  w y k s z ta łc e n ia , śm ieszne  
dążen ie  za  w ysok im  aw a n se m  i t. p. 
p rzy w ary . . .  F a k ty czn ie  ci p a n o w ie  ty ją  
z p ró ż n ia c tw a  i d o b re g o  życia. Ł a tw ie j 
p rzec ie  pogan iać ,  niż c iągnąć , zwłaszcza, 
iż p o c ią g o w e  s t w o r z e n i e , zgnęb ione , 
w y g ło d zo n e ,  nie s taw ia  ż ad n eg o  oporu , 
pozw oli  s ię  b e z k a rn ie  chłostać .. .

Z re sz tą  n a jlepsze  św iad ec tw o  o w a r 
tośc i p ra c y  ty c h  k a c y k ó w  szko lnych  
w y s ta w ia  sam o  sp ra w o z d a n ie  n a  innem  
m iejscu, p rzyzna jąc ,  i ż m i m o w z r o s t u  
l u d n o ś c i ,  s p a d ł a  w  G a i i c y i  f r e -  
k w e n c y a  s z k o l n a ,  (w Chinach to  
sam o się s ta ło  w  czasie  o s ta tn ie j  e u r o 
pejsk ie j  inwazyi), ż e  s ą  s z k o ł y  p u 
b l i c z n e  b e z  w s z e l k i c h  p r z y b o -  
r ó w  n a u k o w y c h  (ga licy jska  specya l-  
ność!), ż e  z b r a k u  u b i k a c y j  (?!!), 
o k t ó r e  w y g o d n y  i n s p e k t o r  n i e  
r a c z y ł  s i ę  w c z e ś n i e  w y s t a r a ć ,

w  se tk a c h  n a w e t  ty s iącach  w y p a d k ó w  
n a u k ę  do teg o  s to p n ia  się dzie li ,  iż 
d z i e c k o  l e d w i e  k i l k a  r a z y  n a t y -  
d z i e ń  d o  s z k o ł y  z a g l ą d a ,  że n a u 
czycie le  nie o trz y m u ją  n a  czas należnej 
r e n u m e ra c y i ,  a p rz y  je j  w y m ia rze  są 
oszuk iw an i i t. d. i t. d., c z e g o  n i e  
b y ł o  d a w n i e j ,  g d y  p r o w i z o r y c z n i  
i n s p e k t o r o w i e  s z k o l n i  m i e l i  p i ę ć  
r a z y  w i ę k s z e  t e r y t o r y a  i t r z y  
r a z y  m n i e j s z ą  p ł a c ę .

N a  czem  w ięc  p o le g a  p rzec iążen ie  
in sp e k to ró w  szk o ln y ch ,  W y s o k a  R ado  
szko lna  k ra jow a? ., .  Jeże li  zaś co do teg o  
zachodzą  je szcze  jak ie  w ątp liw ośc i ,  r a 
dzim y p rz e p ro w a d z a ć  co ro k u  a n t r o p o 
m e try c z n y  p o m ia r  in sp e k to ró w  szkoln. 
ze w zg lęd u  na  ich tu szę  i w ag ę ,  a w ó w 
czas się okaże, że  ci panow ie ,  z m ałym  
w y ją tk iem , n a leżą  do s tw o rz e ń  b rz u c h a 
ty c h ,  ty jący ch  w  o d w ro tn y m  s to su n k u  
do  w y d a tn o śc i  ich p racy ,  m a jących  czas 
n a  w szy s tk o :  rom anse ,  p i ja ty k i ,  k a r ty ,  
do u rząd zan ia  ba lów , te a t ra ln y c h  p rz e d 
s taw ień  i t. d. i t. d. Takie  zaś o b jaw y  
nie są  d o w o d em  złego  b y tu  i n a t ę ż a 
j ą c e j  p r a c y . . .  T y m p a n o m t r z e b a  
c h y b a  u j ą ć  o b r o k u ,  a b y  n i e b r y -  
k a l i ,  a n i e  r o z z u c h w a l a ć  i c h  
p r z y t a c z a n i e m  f a ł s z y w y c h  f r a 
z e s ó w  o p r z e c i ą ż e n i u ,  i s t n i e j  ą - 
c e m  t y l k o  w  p r ó ż n i a c z e j  f a n t a z y i .

C. d. n. St. R.

K rytyk a  « In stru kcyi».
Nauka na stopniu wyższym (w klasie

V. i VI). Przedew szystkiem  musimy wziąć 
na uw agę stosunki, w skazane planem nau
kowym, na którym  się opiera „Instrukcya” . 
Otóż na podstaw ie tych danych nauka ję 
zyka w ykładowego jest w klasie V. i VI. 
bardzo zaniedbaną. Plany nauk przeznaczają 
na nią tylko dwie godziny tygodniowej na
uki, więc o połowę mniej, niżeli na naukę 
jęz. niemieckiego. Mimo to czy tanka dla 
kl. V. i VI. jest tak obszerną, że jej w 
tym  czasie naw et kursorycznie przerobić 
nie można. Z tego powodu dzieli się ustępy, 
czytanki na pierwszo, drugo i trzeciorzędne;

jedne przerabia gruntowniej, drugie spycha, 
trzecie pozostawia pilności ucznia. Ponadto 
znajdujemy m ateryał do ćwiczeń sty listy
cznych, k tóry  sam dla siebie w ym aga co 
najmniej dwóch godzin tyg. nauki, jeżeli 
ma być z pożytkiem  dla ucznia w yczer
pany. Przy nauce języka wykładow ego w 
kl. V. i VI. napotykam y przez to w szystko 
na stosunki w prost m onstrualne; trzeba czas 
najmniej potroić, aby nałożonym obowiąz
kom uczynić zadość.

Tymczasem „Instrukcya”, układana za
pewne przez astronom a, lub filozofa z pod 
ciemnej gwiazdy, z tymi stosunkam i wcale 
się nie liczy. Ona wypełnia teoretyczny ca
łokształt, ogólnie zakreślony, i na tem ko
niec.... O resztę niech się troszczy nau
czyciel, chociażby miał z rozpaczy głowę 
o m ur rozbić. Ponieważ jednak do takiego 
heroizmu wobec ukochanej Rady szk. kraj. 
nasze nauczycielstwo nie jest zdolne, a m a
gicznymi środkami, chociażby je naw et w y  
naleźli nasi m ądrzy inspektorow ie szkolni 
także nie można złemu zaradzić, więc, dzięki 
tym  stosunkom , nauka języka w ykładowego 
w klasie V. i VI. jest tylko pożałowania 
godną farsą... Ogranicza się do czytania i 
mechanicznego odpisywania podanych wzo
rów stylistycznych...

Lecz idźmy za „Instrukcyą” , aby udo
wodnić prawdziwość naszego twierdzenia. 
„Instrukcya” żąda za te dwie godziny tyg. 
nauki następującego rezultatu: C z y t a n i a  
pięknego i estetycznego, połączonego z bie
głością co do wym owy i wyrazistości. Czy
tanie ma być kursoryczne i stataryczne, a 
w swoim rezultacie winno osięgnąć cel tro 
jaki: dokładną znajomość języka ojczystego 
w mowie i piśmie, rozszerzenie zakresu 
wyobrażeń i wiadomości, w reszcie uszla
chetnienie um ysłu młodzieży, kształcenie 
uczuć religijnych, moralnych, estetycznych 
patryotycznych, tudzież woli. Ponadto ma 
przysposobić młodzież do życia praktycznego. 
O p r a c o w a n i e  u s t ę p u ,  w myśl w ska
zówek, str. 84, 1 —5, musi być gruntowne. 
Między innemi poucza nauczyciel o chara
kterystycznych cechach kształtów  prozy i 
poezyi, zaznajamiania młodzież z ludźmi, 
zasłużonymi w literaturze ojczystej i t. d.

w ró t  do ru lo n u  w su n ą łem . N a to m ias t  
zakończy łem  m oje uw ag i  o r z e k o m e m  
zan ied b y w an iu  obow iązków  te m  o św ia d 
czeniem , iż ze w zg lęd u  na  m o ją  p r z e 
szłość, odszczeg ó ln ian ą  k ilkadz ies ią t  razy  
p rzez  w ładze  szko lne  w łaśn ie  za  w z o 
ro w e  w y p e łn ian ie  u rz ę d u  nauczyc ie la  i 
k ie ro w n ik a  szkoły , w y ró żn ian e  n a w e t  
p rzez  S ch asch k a  i r a d c ę  Z a lesk iego , 
czem  się byna jm nie j  nie szczycę, ze w z g lę 
du na  p o w sz e c h n y  mir, k tó re g o  dzięki 
sum ienne j  p ra c y  w  szko le  w  mieście  
używ am , u w aża łb y m  za uch y b ien ie  mojej 
o sob is te j  godnośc i ,  g d y b y m  się na  p o 
d o b n e  z a rz u ty  t łom aczył, d o k ąd  w ładza  
szk o ln a  nie w y to czy  mi za nie fo rm a l
n e g o  ś ledz tw a ,  a w ó w czas  odpo w iem  
n a  nie p ro c e se m  k a rn y m  p rzec iw  m oim  
oszcze rcom . P o z a te m  o n iczyją  opinię 
nie dbam , w iedząc  d o b rze ,  iż „u p ijaka 
ty lko  pijak  je s t  p o żąd n y m  człow iekiem , 
u ła jd a k a  ł a jd a k ”.

Na to  o t rz y m a łe m  z u s t  r a d c y  P o ra -  
d o w sk ieg o  s tan o w cze  zapew niem ie ,  iż 
Rada szkolna krajowa nie dopuści za  ża 
dną ceną do procesu karnego na tle ni
niejszego śledztwa, a  z aw y ro k u je  na  p o d 

s taw ie  „ p rz e k o n a n ia ” , jak ie  sob ie  o tej 
s p ra w ie  w yrob i.  P rzec iw  te j  enuncyacy i 
z a p ro te s to w a łe m  n a ty ch m ias t ,  spokojn ie ,  
z ca łą  g o d nośc ią ,  poucza jąc  m oich  s ę 
dziów, iż w y ro k i  m o g ą  b y ć  re f e ro w a n e  
ty lko  na p o d s ta w ie  n iezb itych  d o w o d ó w  
winy, a nie n a  zasadz ie  p rz e k o n a ń ,  p o 
w z ię ty ch  w sk u te k  je d n o s t ro n n y c h ,  o- 
szcze rczych  donosów .

Cała wreszcie kom isya zapewniła mnie 
najuroczyściej, iż z  procesów karnych, które 
Schaschkowi o oszczerstwo wytoczyłem, 
nic sią mu nie stanie. J a k k o lw ie k  ośw iad- 
cżen ie  tak ie  by ło  w p ro s t  cyniczne, bo 
u p rzed za ło  d ecy zy ę  w ład zy  sądow ej,  k tó 
r a  n iczy ją  op in ią  nie m oże  się p o w o d o 
w ać, p rz y ją łe m  je  bez  żadne j  r e m o n s t r a -  
cyi, w iedząc  dob rze ,  iż tak i  B o b rzy ń sk i  
p o t ra f i  w  b e z w s ty d n y  sp o só b  w ta rg n ą ć  
w  n ie ty k a ln e  p o d w o je  sądu , ew en tu a ln ie  
działać  d ro g ą  ad m in is t racy jn ą  na  n a j
w yższe  s fe ry  w  W iedn iu , p rz e d s ta w ia jąc  
zasąd zen ie  S ch asch k a  za  k o m p ro m ita c y ę  
w ład zy  p a ń s tw o w e j ,  o n ieob licza lnych  
d es tru k c y jn y c h  n as tęp s tw ach .  Moje p rz y 
p u szczen ia  spe łn iły  się  n a s tę p n ie  co do 
jo ty ,  co u d o w o d n ię  p u b l ik acy ą  o d n o 

śnych  dok u m en tó w .. .  W  tej j e d n a k  chwili 
po m y ś la łem  so b ie :  „Zanim  te g o  d o k o 
nacie, ja  w am  pokażę , — gdzie  rak i  
zimują... S ch asch ek  będz ie  zasądzony  
i k a rę  odpoku tu je . . .  W  tem  już  m o ja  
g łow a, w ca le  nie g o r s z a  od  w aszy ch  
m ózgow nic ,  choć  m acie  do p o m o c y  cały  
a p a ra t  g o d z iw y ch  i n ieg o d z iw y ch  ś r o d 
ków .. .” No i t a k  się  rzeczyw iście  s ta ło ,
0 czem  późnie j m owa...

Mówiliśmy dalej o Sądeckim, bo  szan. 
k o m isy a  p rzy sz ła  do ca łego  s z e re g u  za
rzu tó w , k tó re  S ądeck i-w  ob ro n ie  sw oich  
in te re só w  p rz e c iw  m nie  zes taw ił ,  a  k o n 
c e n tro w a ły  się w  tem , iż w y s tę p o w a łe m  
p rz e c iw  n iem u, g d y  k a n d y d o w a ł  n a  r a 
dn eg o  i b u rm is t r z a  m ias ta  Żywca...  Z a 
m ias t  je d n a k  ja k ie g o lw ie k  t łom aczen ia  
się zapy ta łem , czy w  ta jn y ch  ak tach , 
k tó re  są  z a k ry te  d la  m oich oczu, S ą d e 
cki p rzy to czy ł  k o n k re tn e ,  k a ry g o d n e  fa- 
k ta  j. t.: p rz e k u p s tw o ,  p i ja tyk i po  szy n 
kach, leżen ie  w  ry n sz to k u  w s k u te k  n a 
du ży w an ia  a lkoho lu  i k ie łbasy  w yborcze j .  
Jeże l i  ty ch  fa k tó w  niema, to  n iem a  także
1 winy, bo ży jem y  w  A ustry i ,  a nie w  Chi
nach, w o b ec  czego  le g a ln a  ag i tacy a  je s t



Ć w i c z e ń  p a m i ę c i o w y c h  także nie 
wolno zaniedbywać, lecz trzeba je uprawiać 
system atycznie, z dokładnem pogłębieniem 
treści, z m odulacyą głosu w wygłaszaniu 
(str. 856). Z g r  a m a t  y k i należy młodzież 
drogą przygodną, w „Instrukcyi" bliżej nie
określoną, utw ierdzić w poprawnem  używ a
niu form i zwrotów językowych, wyrobić 
pewność pisowni, interpunkcyi, wykształcić 
poczucie i świadomość poprawności języka 
(str. 86). Ć w i c z e n i a  p i ś m i e n n e  za
w ierają także ogrom m ateryału. Młodzież 
ma się zaznajomić ze sposobem pism pra
ktycznych, nadarzających się w życiu co- 
dziennem, jak  listów, przeróżnych podań, 
ekspedycyi pocztowej i telegraficznej, kole
jowej i t. p. na podstaw ie pouczeń, i do
kładnie omówionych wzorów. Ćwiczenia tego 
rodzaju, tak  domowe jak  i szkolne, należy 
uczniom jak najczęściej zadawać. Oddając 
poprawione zadania, nauczyciel dokładnie je 
omawia, w ytyka usterki, wskazuje, jak być 
powinno, pobudzając młodzież do samodziel
nych spostrzeżeń i uwag.

W szystko to ma się wyczerpać w 2. go
dzinach tyg. n a u k i! Zdaje się, że nasza k ry 
tyka jest w tem miejscu zupełnie zbyteczną; 
tylko profan zawodowy mógł w tak  krótkim  
czasie żądać podobnie intenzywnej pracy... 
Jeżeli też Rada szkolna krajow a chce uchylić 
ośmieszenie, w które popadła „Instrukcya", 
w takim razie musi czas, na tę naukę prze
znaczony, przynajm niej podwoić, a m ateryał 
streścić...

Równocześnie nadmieniamy, iż innego zała
tania sprawy, t. j. powiększenia ilości go
dzin nauki jęz. wykładowego przez rów no
czesne urywanie godzin z gim nastyki lub 
innych przedmiotów, jak się obecnie z ko
nieczności dość często praktykuje, wcale 
nie pochwalamy, bo w yrządza ono szkodę 
w szechstronnem u kształceniu wychow an
ków.

Trzeba zmienić system  i to g run tow nie!
C. d. n.    Sł. R.

Odezwa.
Staraniem zjednoczonej p rasy  pedagogi

cznej- wyjdzie niebawem  nakładem  wyda"

zw łaszcza  w o b e c  o so b is ty ch  kw alif ikacyi 
ta k  ro m a n ty c z n e g o  k a n d y d a ta ,  jak im  by ł 
Sądecki.. .  P ro to m e d y k  sp o jrza ł  z u śm ie 
chem  n a  r. P o ra d o w sk ie g o ,  a te n  r ó 
w nież  z u śm ie c h e m  w szy s tk ie  te  z a rzu ty  
je d n e m  p o c iągn ięc iem  o łó w k a  skreślił.. .  
W p ra w d z ie  r. Z alesk i ru sz y ł  się n ie sp o 
kojn ie  n a  tę  o p e ra c y ę ,  bo  z a rz u t  „w i
ch rzen ia  p o l i ty c z n e g o '1 m ó g ł  b y ć  d la  
n ieg o  b a rd zo  p o żąd an y m , a to li na  je g o  
„p ia  d es id e r ia "  n ik t  już  żadne j nie z w ra 
cał uwagi.. .  T y lko  ja k ie ś  g a w ro n y  za 
częły  się uw ijać  i w rz eszczeć  koło  ok ien  
sali inkw izycyjnej,  ja k b y  się p r z e d r z e 
źniały c ichym  in ten cy o m  sz lach e tn eg o  
radcy .

Toczyła się także pogadanka o czci
godnym  staroście żywieckim Julianie, herbu 
„Mędrzec", Kokurewiczu... W y c h w a la łem  
go  p o d  n ieb iosy  jak o  b a rd z o  p o rz ą d n e g o  
człow ieka, nadm ien ia jąc ,  iż m ó g łb y  zn a 
kom ic ie  p e łn ić  fu n k cy e  n. p. d y r e k to r a  
b iu r  pom o cn iczy ch  w  N am ies tn ic tw ie ,  bo 
je s t  p ra w d z iw y m  m olem  k an ce la ry jn y m  
do te g o  s topn ia ,  iż n a w e t  z a p ra c o w a 
nych  d y u rn is tó w  do ro zp aczy  d o p ro w a 
dza, żąda jąc  o d  nich  za  n ęd zn e  w y n a -
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wnictw a artystycznych reprudukcyi helio- 
graficznych portret Dra Edwina Płażka, wi
ceprezydenta c. k. Rady szkolnej krajow ej. 
W ydawnictwo to podjęto na życzenie szer
szego ogółu z pietyzm u dla osoby, k tóra 
w kraju tak przez cały stan nauczycielski 
jak i przez społeczeństwo doznaje wielkiego 
szacunku i miłości. Powszechną sym patyę, 
jaką zyskał sobie Dr. E. Płażek zawdzięcza 
on wielkim zaletom swojego charakteru. 
Objąwszy ster rządów  naszego szkolnictwa 
postaw ił sobie jako zasadę rządzenia: „ro
zumem i sercem ". Zasadzie tej wierny przez 
całe życie, niesie dziś ukojenie w zniechę
cone do niedawna szeregi nauczycielskie, 
s tara  się stan ten moralnie i materyalnie 
dźwignąć, broni honoru jego, myśli o dal
szej popraw ie bytu i stosunków  służbowych, 
chce bowiem uczynić stan nauczycielski za
dowolonym w  przekonaniu, że tylko roz
miłowany w zawodzie swoim i zawodowy 
nauczyciel, może skutecznie pracow ać dla 
narodu i ojczyzny.

Mąż taki zasługuje w całej pełni, aby nau
czycielstwo, odwdzięczając się za jego ży
czliwość, poparło piękną myśl, podjętą przez 
zjednoczoną prasę.

Podpisani zw racają się przeto do w szyst
kich P. T. nauczycieli, nauczycielek, c. k. 
inspektorów  szkolnych, dyrektorów  (dyre
ktorek) z prośbą o poparcie naszej myśli, 
k tórą w czyn zamienić pragniem y jak  naj
spieszniej. — Przedpłata wynosi 6 kor. za 
1 egzemplarz heliograw ury w rozmiarach 
48/63 cm. wielkości. Dla nauczycieli (nau
czycielek) za pośrednictwem  czasopism na
uczycielskich w ynosi 3 kor. Przedpłatę od
syłać należy w prost do jednej z redakcyi 
czasopism pedagogicznych.

Za komitet:
E d m u n d  C e n a r , redakcya „Gazety Nau
czycielskiej" Lwów; J ó z e f  G u t o w s k i  red. 
„Szkolnictwa" Nowy Sącz; Mi ko ł a j  Ha-  
r a s z k i e w i c z ,  redak. „Rodziny i Szkoły", 
Lwów; L u d w i k  P i e r z c h a ł a ,  red. „Szkoły" 
Lwów; S t a n i s ł a w  R o só ł, red. „Gazety 

Szkplnej" Kraków.

G A Z E T A  S Z K O L N A

P ra w a  nauczycielek.
P. K a z i m i e r a  B u j w i d o w a  ogłasza 

na ten tem at w „N. Słowie" obszerny ar
tykuł, który w streszczeniu przytaczamy:

W zmożony w ciągu ostatnich lat ruch 
kobiecy dał powód do częstego pow tarzania 
żartów  na konto potrzeby emancypacyi męż
czyzn z niewoli, w jaką ich rzekomo po
grążyły „fem inistki". Dopóki mowa o żar
tach, dopóty nie można mieć nic przeciw 
temu. N iestety zaczynają się zdarzać w osta
tnich czasach fakty, świadczące o tem, że 
do należytego poczucia sprawiedliwości u bar
dzo wielu mężczyzn jest jeszcze daleko. 
Chcemy poruszyć na tem miejscu walkę, 
jaką zaczęli toczyć mężczyźni nauczyciele, 
przeciw swoim koleżankom zawodowym. 
Nie bacząc na to, że kobieta nauczycielka 
w praw ach swoich stoi daleko po za męż
czyzną, pozazdrościli jej mężczyźni tej odro
biny praw, które ona już sw oją sum ien
ną i uczciwą pracą w zawodzie nauczyciel
skim wywalczyła.

A mamy tu na myśli petycye wnoszone 
przez nauczycieli o nadawanie posad kiero
wników szkół wydziałowych żeńskich wy- 
wyłącznie tylko mężczyznom. Petenci opie
rali się na art. 9. ustaw y z dnia 23. maja 
1895 o szkołach wydziałowych, który  brzmi 
„w szkole wydziałowej ma być oprócz d y- 
r e k t o r a  i katechety przynajmniej trzech 
nauczycieli, a względnie nauczycielek". Uwa
żali oni, że obecnie praktykow ane obsadzanie 
posad kierowników szkół wydziałowych żeń
skich także i przez kobiety wobec pow yż
szego brzmienia § ustaw y jest nieprawne 
i prosili o usunięcie na przyszłość podobnych 
anomalij. Fakt pow yższy był tedy już nie 
obroną ze strony mężczyzn przeciw kobiecie, 
żądającej rozszerzenia swych praw, ale 
w prost walką w kierunku odebrania już zdo
bytej i zajętej placówki. A rgum ent użyty 
w tej walce : sofistyczne nakręcanie brzm ie
nia ustaw y mówił sam za siebie. Kobiety 
nauczycielki w odpowiedzi na petycyę męż
czyzn, wniosły petycyę inną żądającą w sta
wienia w ów decydujący § ustaw y -  słów 
„dyrektora lub dyrektorki". — Dotychczas 
jednak spraw a ostatniej petycyi nie jest

Nr  12.

g ro d z e n ie  n iem ożliw ej p racy ,  atoli 
n a  s ta ro s tę ,  n a w e t  w  p o w iec ie  ta k  a n e 
m icznym , jak  żywiecki, m o jem  zdan iem  j 
nie p o s ia d a  d o s ta te c z n y c h  kw alifikacyi, 
sk o ro  tak i  S ch asch ek  p o tra f i ł  go  p a rę  
la t  za  nos  wodzić , a p. s ta ro s ta  mimo 
u s taw iczn y ch  k o m p ro m itacy i ,  na  k tó re  
go  naraża ł ,  nie m ó g ł  się o p am ię tać ,  ty lko  
z zapam ię ta łośc ią ,  g o d n ą  lepszej sp raw y , 
b rn ą ł  co raz  dalej w  b ło to ,  czego  d o w o 
dzi n. p. u s a n k c y o n o w a n a  p rz e z  n iego  
z d ra d a  ta jem n icy  s łużbow ej,  spe łn io n a  
p rz e z  S e h a sc h k a  (rozdz. XVIII.), s p r a 
szan ie  gości na ta jn e  po s ied zen ia  R ady  
szkol, okręg .,  za co obecn ie  m usi św ie 
cić po  sąd ach  i t. d. G dyby  też, d o d a 
łem , K o k u rew icz  p o s iad a ł  boda j  o d r o 
b inę  zm ysłu  o ry e n ta c y jn e g o  i sam o d z ie l
ności, n ig d y b y  nie doszło  do żyw ieck iego  
skanda lu , bo b y łb y  S e h a sc h k a  za je g o  
b e z p ra w ia  w e  w ła sn y m  zak re s ie  dz ia ła 
nia zbeszta ł ,  a p rz e z  to  n a  d o b r ą  d ro g ę  
naprow adził . . .  A toli p. s t a r o s ta  chciał 
się tak że  tan im  k o sz te m  p o p is a ć  sw o ją  j  

„ e n e rg ią " ,  a w e  m nie  u p a t rz y ł  sob ie  w y 
g o d n y  m a te ry a ł ,  bo  b y łem  człow iekiem  
c ichym , sp o k o jn y m ;  zaw ió d ł  się j e d n a k

s rodze ,  choć  późnie j w yjdz ie  m u to  na 
zdrow ie , bo „o f ia ry"  w  s łużb ie  p o l i ty 
cznej, jak ie  tam  one  już  są, m u szą  b y ć  
w y n ag rad zan e . . .

N a tak ich  i tym  p o d o b n y c h  d y sk u sy ach  
d o czek a łem  się t rz e c ie g o  dn ia  ro zp raw y . 
W idząc , iż m inęło  p ie rw sze  n ieb ezp ie 
czeń s tw o , bo  za rzu t  ob łędu  u m y s ło w e g o  
s ta ł  s ię  w p ro s t  n iem ożliw y, a z cz łon
k ó w  kom isy i o p ró cz  dr. M erunow icza  
tak że  ra d c a  P o ra d o w sk i  o tw arc ie  p r z e 
szed ł  n a  m o ją  s t ro n ę ,  p rzez  co czc igo
dny  Z alesk i p o z o s ta ł  odoso b n io n y ,  dla 
m oich sędz iów  s ta łem  się n iezw yk le  u- 
p rze jm y , ja k  g d y b y  mi kon ieczn ie  o to  
się  rozchodziło , ab y m  za w sze lk ą  cen ę ,  
n a w e t  gw a łtu ,  b e z p ra w ia  i s p o n ie w ie 
rane j  godnośc i  ludzkiej,  m ó g ł  nadal p o 
zo s tać  w  zaw odzie  nauczycielsk im . P rzez  
to  do re sz ty  ich rozbro iłem .

Kiedy  je d n a k  p rzysz ło  do p o d p is y 
w an ia  p ro to k o łu ,  p o s tan o w iłem  w  nim 
um ieśc ić  na  sam y m  końcu  d ru g ie ,  s p r y 
tn ie  o b m y ś la n e  zaża len ie  n iew ażnośc i ,  
m ianow ic ie  z te g o  p o w o d u , iż k o m isy a  
nie chcia ła  m ię p rz y p u śc ić  do d o w o d u  
p ra w d y  na  za rzu ty ,  p rzec iw  S chaschko-



załatwioną, a w poszczególnych wypadkach 
przy obsadzaniu posad toczą się walki, in
trygi, a przedew szystkiem  ustaw a tłóma- 
czoną jest dowolnie, w edług „widzimisię" 
przypadkowo decydującej większości. Czy 
tak być pow inno?

Rozpatrzm y przedew szystkiem , czy ko
bieta nauczycielka posiada już dziś równe 
z m ężczyzną praw a zawodowe ? A więc 
w pierwszym  rzędzie, czy posiada rów ną 
możność zdobycia fachowego wykształcenia? 
Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej za 
rok 1902, w ykazuje 10 sem inaryów męz- 
kich z ogólną liczbą 2019 słuchaczy, a ty l
ko 3 sem inarya żeńskie z liczbą 701 słu
chaczek. Mimo to powiada toż samo spra
wozdanie Rady szkolnej, że ze względu na 
brak sił nauczycielskich a zwłaszcza męz- 
kich czyni Rada szkolna zabiegi około za
kładania sem inaryów męzkich. Niemniej nie 
w ystarcza na potrzeby kraju liczba semi
naryów żeńskich. Jak  długo atoli nie o trzy
ma kraj dostatecznej liczby seminaryów 
nauczycielskich męzkich, spraw a tworzenie 
sem inaryów żeńkich zejść musi na plan drugi.

Już ten jedyny fakt św iadczy wymownia 
o niesłychanem  pokrzyw dzeniu kobiety. J e 
żeli bowiem zważymy, że zawód nauczy
cielski jest jednym  z nielicznych dziś dla 
kobiet dostępnych zawodów, że kobieta nie
ma szkół średnich, ani przem ysłowych, ani 
handlowych, że zawód urzędniczy przy 
poczcie i telegrafie skazuje ustaw ow o ko
bietę na staropanieństw o, że z drugiej strony 
ilościowo liczba kobiet jest w iększą od 
liczby mężczyzn, to spostrzeżem y, że owo 
pokrzyw dzenie kobiety przez uniemożliwienie 
jej nabycia nauczycielskiej wiedzy, ma się 
nie jak 3 do 10 (jakby się pozornie zda
wało) ale przynajmniej jak 3 do 30. Dla 
tego to otwarcie nowych sem inaryów nau
czycielskich żeńskich powinno być jednym  
z najpierwszych postulatów  zorganizowa
nych zawodowo nauczycielek. Idąc dalej, 
zauważyć musimy pokrzywdzenie kobiety 
przez ustaw ę, gdy idzie o obsadzanie posad.

Przedew szystkiem  w szystkie posady kie- 
rowików szkół męskich zastrzeżono w yłą
cznie mężczyznom. Dziś, gdy kobieta zło- 
żyła dowody, że w ykładać jest zdolną na-
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wi pub liczn ie  og łoszone ,  co p o w inno  
b y ć  g łó w n ą  osią  ca łego  przes łuchan ia . . .  
P ro s i łem  w ięc  na juprze jm ie j  o z a n o to 
w an ie  „ p ro śb y "  w  ty m  k ie ru n k u ,  bo, jak o  
cz łow iek  h o n o ro w y ,  nie p rzen ió s łb y  na 
sobie , iż k to k o lw iek  śm ia łby  mię p o s ą 
dzać, że p o s tę p o w a łe m  oszczerczo , a 
rozchodzi  mi się g łów n ie  o opinię  JW . 
P re z y d e n ta  B o b rzy ń sk ieg o !  (sic!) Ulu- 
lani m o ją  p o tu ln o śc ią  cz łonkow ie  „Św. 
Inkw izycyi" ,  tę  „ p ro śb ę "  umieścili  na  
sam y m  ko ń cu  p ro to k o łu ,  a p rzez  to  cała  
tr z y d n io w a  ro z p ra w a  s ta ła  się p o c ie szn ą  
p ra w n ic z ą  fa rsą ,  k tó r a  m oich  sęd z ió w  
k o m p le tn ie  ośm ieszyła .. .  J a k ż e sz  bow iem  
m o g ła  późnie j k o m isy a  z re fe ro w a ć  j a 
k iko lw iek  w y ro k  d y scy p l in a rn y ,  sk o ro  
s a m a  p rzyzna ła ,  żem  do u sp ra w ie d l iw ie 
nia  się z na jc ięższych  z a rz u tó w  w cale  
nie zos ta ł  dopuszczony? .. .

W  tak i to  sp o só b  ja, n iedosz ły  „w a ry a t" ,  
na  o s ta tk u  ca łą  k o m isy ę  w zią łem  na  k a 
wał, po czem  już  z w ie lką  p o w a g ą  na 
z d e m o n to w a n y m  p ro to k o le  po łoży łem  
mój podp is . . .  N as tęp n ie  sk łon iłem  się 
„ W y so k ie m u  T ry b u n a ło w i"  z ca łą  re -  
w e re n c y ą ,  w o ź n e m u  nie da łem  żadnej ła-

w et na katedrach uniwersyteckich, niema 
żadnej dobrej racyi, aby nie mogła być kie
row niczką szkoły elem entarnej m ęskiej. (Na 
to się nie godzimy. Przyp. Red.).

Dalej również wyłącznie dla mężczyzn 
zarezerw ow ane są posady kierowników w 
szkołach mięszanych, W ogóle należałoby 
domagać się konsekw encyi: albo chłopców 
uczą mężczyźni, a dziewczęta kobiety, (tak 
w szkołach ludowych być powinno ! Przyp. 
red.), albo też płeć niema znaczenia decy
dującego. W reszcie (i to je s t najbardziej 
krzywdzące) posady kierowników szkół żeń
skich wobec dającego się dowolnie tłóma- 
czyć przytoczonego ha w stępie paragrafu 
ustaw y — przyznane są również mężczyznom. 
Zaledwie 18 posad szkół wydziałowych żeń
skich jest pod kierownictwem  kobiet. W szy
stkie pozostałe m ają w ręku swem męż
czyźni. Świeżo obsidzono posady szkół 
żeńskich w Bochni i W adowicach przez 
mężczyzn. Ale i tych 18 posad pozazdro
szczono kobietom, czego dowodem wzmian
kowana wyżej petycya nauczycieli.

Dalej powiada artykuł 6. z roku 1895. 
„nauczanie chłopców może być poruczone 
nauczycielkom tylko w niższych klasach". 
A w końcu rozporządzenie Rady szkolnej 
krajow ej z dnia 22 kwietnia 1901 r. za
strzega wyraźnie, aby przy obsadzaniu po
sad w szkołach mięszanych, zastrzedz dla 
mężczyzn oprócz posady kierownika jeszcze 
przynajmniej jedną posadę nauczyciela s ta r
szego w szkole czteroklasowej (posady na
uczycieli m łodszych jako mniej płatne, a 
częstokroć uciążliwsze zostaw iają w spania
łomyślnie kobietom) a dwie posady nauczy
cieli starszych, oprócz kierownika w szko
łach pięcioklasoWych. Tak więc w szkołach 
4 klasowych 2 lepiej płatne posady, a w 
5-cio klasowych trzy lepsze posady są za
strzeżone przez w yraźne rozporządenie Rady 
szkolnej dla mężczyzn. (Obecnie posady 
młodszych nauczycieli-ek na szczęście nie 
istnieją. Przyp. red.).

A jeszcze i tego nie dosyć, w wyższych 
klasach szkół wydziałowych ż e ń s k i c h ,  
a także we w liceach ż e ń s k i c h  zastrze
żono rów nteż praw o w ykładu mężczyznom. 
W prost zabawnie brzmi § 18. rozporządze-

p ó w k i  i p o w a ż n y m  k ro k ie m  opuśc iłem  
p o d w o je  N am iestn ic tw a...

U radcy  Poradowskiego.
S tan ąw szy  na  ulicy, p rz y p o m n ia łe m  

sobie , iż mi r a d c a  P o ra d o w sk i  polecił, 
abym  p o  p rz e s łu ch an iu  do  n ieg o  się  zgłosił. 
W ró c i łe m  p rz e to  po  p e w n y m  czasie  p o 
no w n ie  do N am ies tn ic tw a .

R adca  P o ra d o w sk i  p rzy ją ł  mię u p rz e j 
miej i p rzem ó w ił  mniej w ięce j  w  n a s tę 
p u jące  s ło w a :  „M ówię do p a n a  nie jako  
u rzędn ik , lecz ja k o  człowiek. Żal mi pana. 
Z teg o ,  co S c h a sc h e k  do  nas  o p a n u  
pisał, u ro s łe ś  w  naszych  oczach  do r o z 
m ia ró w  po tw ora . . .  Atoli w  czasie  p r z e 
s łuchan ia  ro zb ro i łe ś  nas  zupe łn ie ;  t ra fn ą  
a rg u m e n ta c y ą ,  ta k te m , og ładą , w y m o w ą  
p rz e k o n a łe ś  o swojej n iewinności...  Nie 
m ożesz  b y ć  ro zp u s tn ik iem , sk o ro  mimo 
20 . la t  s łużby  i ty lu  u d rę c z e ń  je s te ś  c z e r 
s tw y , zd row y , m asz  m łodz ieńczy  w ygląd . 
Ż yw czan ie ,  k tó ry c h  d o b rze  znam y, nie 
n a raża l ib y  się  s ta ro śc ie ,  S ąd eck iem u , in
s p e k to ro w i  i t. d., g d y b y ś  nie b y ł  w z o ro 
w y m  nau czy c ie lem  i dz ie lnym  k ie ro w n i
k iem  szkoły... Z re s z tą  p o jm u je m y ,  iż po
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nia o liceach żeńskich opiewający „część 
grona nauczycielskiego powinna się składać 
z sił kobiecych", Tak więc w szkołach 
już nie męskich, ani m ięszanych, ale w y
łącznie żeńskich, tylko c z ę ś ć  grona nau
czycielskiego składać się ma z kobiet. Nic 
dziw nego, że wobec takiej opieki, otacza
jącej mężczyznę przez zastrzeganie im po
sad zarówno ilościowe, jakoteż i jakościowe, 
liczba kandydatów  na posady jest wciąż 
za małą, pomimo, że liczba szkół przygo
towawczych jest i zawodowych męskich 
jest co najmniej dziesięć razy w iększą od 
liczby szkół żeńskich. (A przecież mamy 
już więcej nauczycielek niż nauczycieli. 
przyp. R ed).

Stanowczo przyznać musimy, że mężczy
źni starają się energicznie o sw oją eman- 
cypacyę z pod ucisku k o b ie t.! A używają 
do tego broni bardzo wygodnej i sku te
cznej : mając władzę decydują w rękach, 
w ydają sami sobie ustaw y, rozstrzygające 
nakorzyść w ła sn ą ! Mógłby ktoś zarzucić, 
że czynnikiem decydującym o w yborze płci 
przy obsadzie posad nie jest jedynie eko
nomiczna konkurencyjna walka, lecz że za
leżeć to może na uzdolnieniu w iększem  na
uczycieli mężczyzn.

Nie w dając się w zasadnicze dowodzenie: 
czy kobieta jest dostatecznie zdolną do na
uczania w szkołach ludowych pospolitych, 
w ydziałowych oraz liceach, bo dowodzenie 
takie dziś byłoby anachronizmem, poruszyć 
tu chcę parę momentów dotyczących spe- 
cyalnie kw estyi dotychczasowej pracy kobiet 
w zawodzie nauczycielskim. C. d. n.
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Od administracyi. Tym P. T. P renu
m eratorom , którzy w czasie wakacyi zmie
niają miejsce pubytu, na żądanie będziemy 
posyłali gazetkę według zmienionego adresu, 
b e z  j a k i e j k o l w i e k  d o p ł a t y .  Liczba 
num erów w akacyjnych — n i e  z o s t a n i e  
u s z c z u p l o n ą .  — Przy tej sposobności 
prosim y o w yrównanie zaległej prenum e
raty, -inaczej dalszą w ysyłkę wstrzym am y.

ty lu  p o ch w a łach  nie m o g łe ś  się  nag le  
zepsuć , sk o ro  nie m asz  żad n y ch  nało 
gów... P o n a d to  podz iw iam  p a ń s k ą  k re w  
zimną, c ierp liw ość , sp ry t ,  że nie dałeś  
się sp ro w o k o w a ć ,  a z n a s taw ian y ch  s i
de ł  zg rab n ie  w yszed łeś . . .  W  p a ń sk ie m  
o sk a rż e n iu  je s t  te d y  ty lko  je d n a  w ie lka  
in try g a ,  w o b ec  k tó re j  b le d n ą  n a jb ru 
dn ie jsze  sp ra w y ,  z jak iem i k ied y k o lw iek  
m ieliśm y do czynienia... P an  je s te ś  n ie 
w inny , to  nie u le g a  żadnej k w e s ty i ;  panu  
na leży  się n a g r o d a  za n ie s łu szne  u d r ę 
czenia... A p rzec ież  p an u  groz i w ie lk ie  
n ie b e z p ie cz e ń s tw o ;  p a n  sw oim  lis tem  
o tw a r ty m  u raz i łe ś  B o brzyńsk iego . . .  P o j 
muję, że inaczej p o s tą p ić  nie m ogłeś ,  
o sob iśc ie  p a n a  u sp raw ied l iw iam , atoli 
B obrzyńsk i  u p a r ty  do niemożliwości...  
J eże l i  sob ie  coś uroi,  n ik t go  nie p o 
tra f i  p rzek o n ać .  Z re sz tą  p an  je d n e m  w e j 
rzen iem  ocen iasz  sy tu acy ę ,  p an  wiesz, 
n a  co się zanosi...

N a  m o j e  z n i s z c z e n i e  p r z y  p o 
m o c y  r a d c y  Z a l e s k i e g o ,  o d p o 
w ied z ia łem  chłodno .

C. d. n.   St. Rosół.
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K ronika pedagogiczna.
. L iceum  czy szk o ła  w y d z ia ło w a ?  Miasto 

Żywiec pragnie założyć u siebie wyższą szkołę żeń
ską. W  tym celu chciał mu przyjść z pomocą kla
sztor niemiecki „Notre Dąme“ z Wrocławia, że  
względów patryotycznych Żywczanie te pomoc od
rzucili, sądząc, że Rada szkol. kraj. da m iastu re
kompensatę. Tymczasem dowiadujemy się, iż Il-gi 
wiceprezydent Rady szk. kraj., radca Zaleski, przy
obiecał m iastu n a  w ł a s n ą  r ę k ę  rozszerzenie 
obecnej szkoły żeńskiej 6-klasowej na wydziałową 
t. j. powiększenie jej tylko o jedne klasę, z nę
dznym planem naukowym, który funta kłaków nie 
w arta, a co spotęguje wzrost wydatków najmniej 
o 3000 K. rocznie... W skutek tego panuje w Ży
wcu, który się po prostu na szkoły ru jnuje (na za
łożenie realnej ofiarował 100.000 K.) wielkie roz
goryczenie... Żywczanie żądają utworzenia żeń
skiego liceum o 6 wyższych klasach; gdy tego nie 
otrzymają, mogą zajść niespodzianki...

Z n acząca  u ch w ała  w  sp ra w ie  uz. szk ó ł p rze
m ysłow ych  zapadła w krakowskiej Radzie miejsk. 
Wezwano mianowicie komisyę przemysłową, aby 
zbadała przyczyny małej wydatności nauki wie
czornej i środki do uchylenia tego objawu, w czem 
mieści się tendencya, aby nauka ta  odbywała się 
w godzinach dziennych, za czem przemawia także 
prosty rozsądek i zmysł pedagogiczny.

S zk o ln ic tw o  p rzem y sło w e  w  A ustryi ko
sztuje skarb państwa 8,678.824 K. Z tego wypada 
na państwowe szkoły przemysłowe 6,070.346 K... na 
subwencye dla szkół przemysłowych prywatnych 
973.730 K., na środki pomocnicze 1,034.349 K., na 
szkoły handlowe 528.150 K.

R eform a w  n au ce  ręcznych  rob ót kobie- 
■ cych. Wiadomo, na jak  wielkie trudności napo
tyka nauka ręczuych robót kobiecych, jeżeli pobiera 
ją  współcześuie większa liczba uczenie, bo nauczy
cielka, mimo poetycznych kazań „Instrukcyi", wszy
stkich uczenie z pożytkiem zatrudnić nie może... 
'tymczasem w Prusach istnieje rozporządzenie, że 
nauka robót musi być dzieloną, jeżeli w niższych 
klasach uczęszcza na nią 40, a we wyższych 30 
uczenie. Gdzieindziej znowu zaprowadzono urzą
dzenie, iż robót uczą współcześnie dwie nauczy
cielki; jedna niemi kieruje, druga w nich pomaga. 
Możeby i nasza Rada szk. kraj. zaprowadziła w tej 
mierze jakieś ulepszenia?

H ale  w  p od w órcach  szk o ln y ch , z góry kryte, 
w którychby młodzież na wypadek deszczu mogła 
się bawić Zamiast w podwórzu, wchodzą w użycie, 
naturalnie nie u nas.

U sta w ę  o zw ijan iu  szk ó ł w y d zia ło w y ch  w 
razie m ałej frekwencyi przygotowuje czeski W y 
dział krajowy.

Ł azien k i szk o ln e  rozwijają' sięw prow incyach 
niemieckich coraz więcej. Tak n.' p. w Berlinie 
niem a większej szkoły, w którejby nie istniały. 
Dzieci kąpią się podczas godzin naukowych gro
madkami. Tylko najmniejsze są od nich wyklu
czone. Skutek kąpieli ze względów sanitarnych 
jest nader doniosły.

Reforma szkolna w Rosyi. W  sprawie reformy 
szkół średnich w Rosyi udzielił car Mikołaj II. 
zarządzającemu ministerstwem oświaty następują
cych wskazówek: 1. Gimnazya zatrzymują podział 
na 8 klas i wykład obu języków starożytnych, 
przyczem grecki w większości gimnazyów m a być 
nieobowiązkowym. Ukończenie gimnazyum otwiera 
drogę do uniwersytetu. 2. Szkoły realne również 
zatrzymują swój podział obecny na 6 klas i siódmą 
dodatkową. P lan  ich naukowy ma być również 
poddany rewizyi. Ukończenie szkoły realnej otwiera 
drogę do wyższych zakładów naukowych techni
cznych. 3. Prócz gimnazyów i szkół realnych m ają 
być organizowane średnie zakłady naukowe 6 
klasowe ze stanowiącym całość kursem ogólno
kształcącym. Ukończenie takiego zakładu daje prawo 
do służby w gubernii. 4. Szeroki rozwój winien być 
nadany wykształceniu średnio-technicznemu oraz 
zawodowemu. 5. Szczególną uwagę zwrócić należy 
na środki ku podniesieniu religijno-monarszego 
i ogólnie wychowawczego wpływu szkoły wszelkich 
typów na uczącą się młodzież, jako też na umo
cnienie w niej oddania się państwowości i naro
dowości rosyjskiej. 6. W  celach wychowawczych 
winny być zakładane pensyonaty. 7. Odpowiednio 
do nowych wymagań przekształconej szkoły śre
dniej, należy niezwłocznie zająć się przygotowa
niem dla niej sił pedagogicznych.

Następnie, na skutek raportu ministerstwa oświaty 
zarządził car, by w tych gimnazyach, w których 
nauka języka greckiego rozpoczynać się ma od kl. 
VI., stopniowo, od r. 1903—9, wprowadzono nie- 
obowiązkowość tego języka.

Nauczycielki w Niemczech w zrastają liczebnie, 
lecz tylko po wielkich miastach, bo posad samo
dzielnych przy szkołach wiejskich, a nawet pod
rzędnych w znacznej części szkół żeńskich ze względu 
na kasarniany pruski system szkolny nie otrzy
mują. Najwięcej nauczycielek pracuje w Akwizgra
nie (49'5°/o), Monachium .(48%), Strasburgu (47%), 
Erfurcie, Lubece, Altonie (45%) i w Berlinie (44%).

W p ły w  ćw iczeń  g im n astyczn ych  na rozw ój  
cia ła . „Przegląd hygieniczny" donosi: Dr. P. Godin 
przeprowadzał na 100 uczniach szkoły wojskowej, 
w wieku od 14 do 18 łat, systematyczne pomiary 
co 6 miesięcy. Połowa uczniów w wolnym czasie 
ćwiczyła się, ale umiarkowanie, na przyrządach, 
a szczególnie chętnie na poręczach, druga zaś po
łowa żadnych ćwiczeń nie wykonywała, Pod wpły
wem ćwiczeń, na przyrządach szczególnie, po
większył się obwód k latk i piersiowej; różnice 
w tym  kierunku między uczniami, którzy się gi
mnastykowali, względnie nie ćwiczyli, dochodziły
8—10 cm .: u niegimnastykujących się : średnica k la
tk i piersiowej 3 cm, średnica ram ienia 4 cm, śre
dnica przedramienia 3 cm, średnica łydek 5 cm, 
u gim nastykujących się: średnica k la tk i piersio
wej 5 cm, średnica ram ienia 5 cm, średnica przed
ram ienia 3 cm, średnica łydek 6 cm.

U dzieci, które nie uprawiały gimnastyki, wyno
sił przybytek na wadze w tym czasie około 14 kg., 
natom iast u dzieci, które się gimnastykowały, cię
żar ciała powiększył się 20—25, a naw et 27—30 kg. 
Do pewnego stopnia ćwiczenia na przyrządach 
wpływają korzystnie na wzrost, gdyż uczniowie, 
którzy się gimnastykowali, przeciętnie o 1 cm. 
byli wyżsi.

Studenci w Ameryce. Charakterystyczną cechą 
życia amerykańskiego stanowi dobre porozumienie 
i ścisły stosunek przewodników przemysłu z przo
downikami nauki. Ofiary milionerów, składane na 
rzecz uniwersytetów, zacieśniają stosunki najwyż
szych sfer finansowych z najwyższemi sferami kul
tury. Między ludźmi praktycznego czynu a wy
chowawcami narodu wytwarza się w ten sposób 
zupełna zgodność poglądów i działania. To też 
kiedy tacy  Carnegiowie lub Rockfellerowie fundują 
nowe katedry, kiedy przyczyniają się do zwiększe
nia liczby studentów, którym otw ierają następnie 
coraz szersze pole działania w sferze swych inte
resów. rozumieją nawzajem i uniwersytety, że 
przemysłowcy tacy w zamian za swe ofiary m ają 
prawo liczyć na to, że uniwersytety dostarczą im 
dyplomowanych, praktycznych pracowników. A że 
ludźmi praktycznego czynu stają się przeważnie 
tylko ci, którzy od wczesnej młodości przykładali 
rękę do pracy i w pocie czoła umieli wznosić się 
na coraz to wyższe stopnie społeczne, przeto uni
wersytety amerykańskie powołują w swe progi 
coraz więcej ludzi młodych, ubogich, utrzym ują
cych się z pracy rąk, t. zw. pomocniczej. Przez 
taką  ‘selekcyę wzrósł urok dla pracy ręcznej w u- 
niwersytetach, które też przystosowują swą orga- 
nizacyę coraz bardziej do kierunku, mającego 
ułatw iać coraz to większe zaciągi do szeregów 
studenckich ludzi ręcznej pracy. W  staraniach 
tych idą niem al ze sobą o lepsze św iat interesów 
realnych ze światem naukowym. W  ten sposob 
w ytw arzająca się osobna klasa zarobkujących stu 
dentów i dyplomowanych zarobników ręcznych, 
nabiera dla przyszłości Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Półn. znaczenia klasy kierującej.

W ażną rolę w rozwoju tych stosunków odegrało 
zakładanie t. zw. biur pracy dla studentów. Biuro 
takie istnieje w Yale od dwóch lat, w Kolumbii 
od roku, W  pierwszym roku na 327 kandydatów 
nauk w Yale utrzymywało się 30 z własnych do
chodów, a 69 w części tylko zarabiało na swe u- 
trzymanie. W  drugim roku na 400 studentów, 
proszących o pracę zarobkową, otrzymało ją  trzystu. 
Najzwyklejszy sposób zarobkowania studentów sta
nowi obsługa przy stole. Restauracyc i t. p. zakłady 
dają im  żywność i mieszkanie w zamian za ich 
usługi kelnerskie. W  Yale panują pod .tym wzglę
dem tak  demokratyczne zapatrywania, że nawet 
w restauracyi uniwersyteckiej, gdzie przeważnie 
stołują się studenci, usługują im do stołu właśni 
ich koiedzy. Inni podejmują się spółrzędnych m a
łych prac pomocniczych, jak załatw iania zakupów, 
dozorowania kuchni, a w zamian za to dostają ży
wność za darmo, na. koszt swych towarzyszy stołu. 
Do obsługi zaś swej przy stole najm ują innych 
kolegów. Zajęcia ofiarowane studentom są najro
zmaitsze. Towarzystwa gazowe i wodociągowe uży
w ają ich jako dozorców. Pewien przedsiębiorca po
grzebowy używał zawsze sześciu studentów jako 
pomocników do każdego pogrzebu. W  jednym z ko
ściołów używano studenta do kalikowania na or
ganach. Podczas roku szkolnego mogą studenci 
zarobić ledwie (na mieszkanie i życie. Lecz za to
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okres wakacyi stanowi dla nich pożądaną porę do 
zwiększonego zarobkowania i składania oszczędno
ści. Podejm ują się wtedy obowiązków przewodni
ków w miejscach kąpielowych, rządców domu, lo
kajów, nawet ostatniego la ta  50 studentów z Yale 
spełniało obowiązki konduktorów tramwajowych. 
Siłacze podejmują się kierownictwa sportowymi 
turniejam i i t .  p. Słowem, inne niż u nas stosunki'
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Zapiski naukow e.
W alk a  pary z e lek tryczn ośc ią . D ośw iad

czenia. poczynione do tąd  z ko lejam i e lek try - 
cznem i, up raw ia ją  do jak  najlepszej nadzie i 
na  przyszłość. O kazało s ię , że lokom otyw y 
e lek try czn e  nie u s tęp u ją  w  niczem  lokom oty
wom  parow ym , że je  n aw et p rzew yższają .

L okom otyw y e lek tryczne n a d a ją  się p rz e d e 
w szystk iem  o w iele  lepiej niż parow e do szyb 
k iego  ruchu . P rzy  p róbnych  jazdach  z pocią
gam i elek trycznym i osiągn ię to  szybkość aż 164 
k ilom etrów  n a  g o d z in ę , a  m o to ry  n a  k ró tszy  
p rzec iąg  czasu daw ały  siłę 3000 koni. Liczby 
te  okazują , że już dzisiaj m ożna budow ać tak  
silne m aszyny  e lek tryczne , ażeby  m ogły  p o 
dołać ruchow i na  najw iększych  n aw e t kolejach . 
T echniczną s tro n ę  e lek trycznych  ko le i m ożna 
ted y  uw ażać za rozw iązaną. Ale trz e b a  uw zg lę
d n ić , że w szystk ie  ko le je  u rządzone  są  odpo
w iednio do ruchu  zapom ocą p a ry  i u lokow ały  
o lbrzym ie k ap ita ły  w m aszynach  parow ych , 
te n d ra c h , s tacyach  w odnych , ogrzew aln iach  
i t. p. G dy k o le je  parow e będziem y chcieli 
p rzem ien iać  w e lek tryczne, w zględy  finansow e 
a  nie techniczne b ęd ą  odg ryw ać  ro lę  ro z s trzy 
gającą. Mimo to  techn icy  u fa ją , że p ręd ze j niż 
się zdaje , e lek tryczność  w yprze  p a rę  n a  k o le 
jach , a to  w łaśnie z pow odów  ekonom icznych. 
P rzy  ruchu  zapom ocą e lek tryczności m ożna 
będzie  puszczać na  p rzes trzeń  w ięcej pociągów , 
co będzie  ko rzystnem  i d la  publiczności i dla 
k a sy  ko lejow ej. P o zo stan ą  tak że  w ielk ie sum y, 
oszczędzone nie ty lko  na n iepo trzebnym  już 
w ęglu  k am ien n y m , ale tak że  na  sposobie  b u 
dow y i działan ia  lokom otyw  elek trycznych . 
W ęgiel odg ryw a oczyw iście ogrom ną ro lę  na 
ko le jach  parow ych . Na państw ow ych  ko lejach  
austryack ich  w ydano  n. p. w  1900 ro k u  na  
w ęgle  33 m iliony koron . D alej znaczną oszczę
dność o siąga ją  ko le je  e lek tryczne  przy  u trzy 
m aniu m aszyn w dobrym  stan ie . M aszyna p a 
ro w a p o d  w zględem  czasu , spędzonego  w ru 
ch u , stoi daleko  poza m aszyną e lek tryczną, 
sto jąc  godzinam i całem i w  ogrzew aln i. L oko
m otyw y parow e co trzy  la ta  p o trzeb u ją  g ru n 
tow nej n ap raw y  i w ted y  przez  pó ł ro k u  spo
czyw ają. M aszyna e le k try c z n a , k tó re j nie 
n iszczy p a ra  i d y m , nie p o trzeb u je  c iągłego 
nasycan ia  w ęglem  i w o d ą , m oże d ługo być 
w  ruchu  i każdej chwili je s t do n iego gotow ą. 
Na rów nej p rze s trzen i m niej p o trzeb a  m aszyn  
e lek trycznych  do teg o  sam ego ru ch u  pociągów , 
a ta  okoliczność zm niejsza znacznie k ap ita ł 
inw estycyjny . A oszczędności te  są  bardzo  
znaczne. Na k o le jach  państw ow ych  w A ustryi 
u trzym an ie  lokom otyw  i te n d ró w  w dobrym  
stan ie  w ynosiło n. p. w r. 1900 ok rąg ło  23'3 
m iliona koron , czyli 6%  ogólnych kosztów  ru 
chu. Do obsługi m aszyny  e lek try czn e j p o trz e 
bn y  je s t  w reszcie  ty lko  je d e n  człow iek i pod 
tym  w ięc w zg lędem  przyznać  je j trz e b a  w yż
szość n ad  m aszyną parow ą. W obec teg o  w p ro 
w adzen ie  lokom otyw  e lek trycznych  zam iast 
p a ro w y c h 'je s t ty lko  k w esty ą  czasu.

Z d z ied z in y  k osm etyk i. L u d z ie , k tó rzy  
z pow odu  rozm aitych  p rzy p ad k ó w  m ają  n ie re 
g u la rn e  lub n ied o k ład n e  nosy, m ogą je  dać 
w y p ro sto w ać , zaokrąg lić . T ak  sam o m ożna 
w ypięknić tw arz  z n a tu ry  szpetną. Ju ż  p rz e d  
k ilku  la ty  p ierw sze  próby , u rząd zan e  przez 
w strzy k an ie  w azeliny , w ydały  pom yślne  re z u l
ta ty , albow iem  tk a n k a , stosow nie do czynio
nych zab iegów , zao k rąg la ła  się, staw ała  pu lchną, 
rosła . O becnie dr. L ag a rd e  uczynił w te j sztuce 
znaczny postęp . Z am iast w azeliny , top iącej się 
już p rzy  40°, uży ł para finy , w y trzym ujące j 65° 
gorąca . Sztuczne nosy, uszy, g a rd ła , policzki, 
są  p rzez  to  p iękn ie jsze  i trw alsze . S kutk i podo 
bnej operacy i m ożem y tak że  spo tkać  w  szko l
nictw ie, m ianow icie p. L ipecki, (n iegdyś Kołton) 
nim  zosta ł in sp ek to rem  szkolnym  w Lim anow y, 
tak że  d a ł sobie szp e tn y  nos w yprostow ać.

Z a sto so w a n ie  b a lo n ó w  w  n au ce. N ow ością 
w dziedzinie napow ie trzne j żeg lug i są  obecnie 
balony , zao p a trzo n e  w au tom atyczne p rzy rząd y  
do m ierzenia w ysokości p rzeb y te j d rog i i z ja 



w isk a tm osferycznych , a puszczane bez zołogi, 
k tó ra  w w yższych re jo n ach  z pow odu ro z rze 
dzonego  p ow ie trza  p rzebyw ać nie m oże. Takie 
balony , dzięki p rężnośc i g a z u , a  co raz  m nie j
szem u uciskow i p ow ie trza  w g ó rz e , p ęk a ją , 
a  p rzy  pom ocy spadoch ronu  łagodn ie  o p ad a ją  
na  ziem ię. J e d e n  z tych  balonów  d o ta rł do
24.000 m., gdy  człow iek m oże osiągnąć  ty lko  
k ilka ty s ięcy  m. w ysokości.

R ecen zy e: „K ry tyka" pom ieściła w  num erze 
czerw cow ym  cały sze reg  p ięknych, pouczających  
arty k u łó w  p. t. 1) „Ludzie, czy szakale" 2) St. 
W yspiańsk i „P ias t" . 3) D r. N itsch. „Z naszej 
lite ra tu ry  językoznaw czej". 4) Dr. K rcek ,,25-le- 
cie K asprow icza" 5) Leo B elm ont „N owy dra- 
m atu ry  rosy jsk i". 6) S te fanyk  „B esaraboM ie" 
i w iele innych.
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Rażąca krzywda nauczycielska.
L ist z k ra ju .

Ile to  skarg , k rzyw d  i n a rzek ań  podnoszą  
ro k  rocznie  b iedn i nauczyciele  ludow i n a  tych  
tam  u g ó ry  sto jących  po ten ta tó w  — ste rn ików  
szkolnictw a, a w szystk ie  ob ija ją  się jak o  g roch
0 ścianę. P e w n ie !! Bo cóż m oże tak ich  dygni
ta rz y  in teresow ać ucisk  i n ęd za  n au czy c ie lsk a ! 
P rzeciw nie, im się zdaje , że na  to  są  postaw ieni, 
aby  b iednych  „dla ry g o ru "  jeszcze lepiej g n ie 
tli. A że ta k  je s t, zaraz  w ykażę.

S ta tu tem  organ izacy jnym  z r. 189-7 zap ro w a
dzono w szkołach ludow ych n au k ę  dope łn ia 
jącą , k tó ra  u dzie laną  m a być  p rzez  nauczycie la  
w  godzinach nadobow iązkow ych za osobnem  
w ynagrodzen iem . P raw d a ! szum nie brzm i to 
słow o „w ynagrodzen ie" , je d n a k  jak  m izernie
1 nędznie  p rzed staw ia  się ono w rzeczyw istości.

P op rzedn ich  la t w ynag radzano  nauczycieli 
s ta łych  za tę  nau k ę  w I-em  półroczu t. j. od 
15. paźdz ie rn ika  do końca  stycznia, udzie laną  
po 4 godz. tygodniow o, kw o tą  30 K., zaś n a u 
czycieli tym czasow ych za te n  sam  czas kw otą  
22 K. A przecie  żaden  z nich n ie b y ł zadow o
lony tem  w ynagrodzen iem  i by łby  z pew nością  
k ażd y  ra d  z rzek ł się te j „nag rody", b y  ty lko 
nie uczyć, bo o sta teczn ie  nie m a się czem  za
dow alać. A jako  n a jlep szy  dow ód m ogą po 
służyć te  w szystk ie  narzek an ia  i użalan ia  się 
nauczycie lstw a w  la tach  poprzedn ich  na  k rzy 
w dę w yrządzaną im pod tym  w zględem . Ale 
k tóżby  się spodziew ał, b y  te  słuszne żale i n a 
rzek an ia  w yw arły  w ręcz przeciw ny  s k u te k !!! 
Oto obecnie o trzym aliśm y w łaśn ie  to  „w yna
g rodzen ie" za  udzielan ie  nanki dopełn ia jącej 
w I-em  półroczu b. r. szk. I m oże k to ś myśli, 
iż z pew nością  „podskoczyli", albo przynajm nie j 
to  sam o przyznali, jak  la t poprzedn ich ! Nie! 
Obcięli! na p rz e k o r obcięli! i zam iast po 30 K. 
w zględnie 22 K., p rzyznali po 24, 22 i 16 K. 
O tośm y się d o p u k a li!! Szczyt galicy jsk iego  
bezp raw ia!! Tu u ża la ją  s ię , jęczą  i n a rz e k a ją  
słusznie ci biali m urzyn i, iż czem  dotychczas 
w ynagrodzono , to  stanow czo za m a ło , a  nasi 
o ręd o w n icy — opiekunow ie, znow u na  sw ą m odę, 
a  nóż i to  obciąć.

Ta z c z e g o , py tam  s i ę , tu  u ryw ać i to  aż 
trzec ią  c z ę ś ć ? !! D opraw dy, iż podziw iać u tych  
ludzi bezw stydność  !! Bo jak że  w yn ag rad zać  
dziś człow ieka, w każdym  razie  n a  stanow isku  
będącego , za jeg o  pracę  w szkole i za  ś lęcze 
nie nad  za d a n ia m i, udzie laną  p rzez  4 godz. 
tygodniow o w p rzeciągu  31/2 m iesiąca kw o tą  
aż 16 K .?! -  Ja k  dziadow ski i obskurny , 
a  p rzy tem  cyniczny m usi się p rzed staw iać  ten  
sy s tem  p rak ty k o w an y  w naszem  szkolnictw ie 
n ie jednem u nauczycielow i, k iedy  przypom ni 
sobie jeszcze czasy sem in a rz y ck ie , iż m ając 
lekcyę u ży d a-łap serd ak a , by ł lepiej w y n ag ra 
dzany  od te g o ż , aniżeli dz iś , będ ąc  już na  
stanow isku , od sw ej w ła d z y !!

N iczegobym  sobie nie życzył, ty lko w idzieć 
tak iego  p o te n ta ta  w  te j szkole w iejsk iej, cie
m nej, cuchnącej, zadusznej, by popracow ał 
w  niej k ilka godzin. Ileż to on policzyłby sobie 
w ynag rodzen ia  za to  ?

Ale m oże k to  c iekaw  dow iedzieć się p rzy 
czyny tego  „obcięcia" nędznego  w ynagrodze- 
n ią  ? Toż zaraz  się dow ie. P rzecie  podw yższono 
p łacę  nauczycielom , a dw a grzyby , to  chyba 
za dużo do barszczu  daw ać ! P rzecież  tu  m usi 
być zasto sow ana  ta  trad y cy jn a  „ko łd ra  k ró tk a" , 
iż w  jed n en i m iejscu rw ą , a  w  drug iem  n iby 
sz tuku ją  ! H e j! C zasby już pom yśleć pp. ko ledzy  
o jak ie jś  obron ie  przeciw  tem u  w yzyskow i 
naszego  zdrow ia i s i ł , odpow iadającej o b e 
cnem u duchow i czasu . . .  Podpis.
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P rzyzna jąc  zupełną  słuszność au to row i po 
w yższej k o re sp o n d e n c y i, nadm ieniam y, iż je 
dynym  środk iem  do usunięcia  pow yższej k rzy 
w dy je s t  w noszenie rek u rsó w  m in isteryalnych  
przeciw  nizkiem u w ym iarow i w ynagrodzen ia . 
N iechnoby się tak ie  re k u rsy  m asam i posypały , 
a w ygodni re fe ren c i R ady  szkolnej k ra jo w ej, 
z nudów  p rzepo litykow an i, zaraz  nauczyliby 
się lepiej tab liczk i rachunkow ej i uczciw ego 
stosow an ia  jasne j ja k  słońce ustaw y . Przyp. red.

Wiadomości potoczne.
U roczyste  p o słu ch a n ie . 5 czerw ca b. r. 

p rzy ją ł r. Z alesk i insp. S chaschka ze Żyw ca, 
k tó ry  p rzy b y ł w  tow arzystw ie  pew nego  p ana  
z w iernopoddańczym  rap o rtem . A udyencya od
b y ła  się w  sem inaryum  naucz, m ęskiem . P rz y 
bycie  Schaschka było dla k an d y d a tó w  jeszcze 
w iększą siłą  a tra k c y jn ą , ja k  sw ojego czasu 
cy rk  B arnum a. W szyscy og lądali o k rzęk łą  po 
stać  żyw ieckiego in spek to ra , dziw iąc się bardzo , 
że mu d o tąd  kły i rog i nie w yrosły... W racając  
z au d en cy i, S chaschek  m iał bardzo  n a rzek ać  
n a  n iegościnność radcy . „G dy do m nie p. Z a
lesk i p rzy jech a ł — m ów ił — by ły  b ażan ty , p a 
sz te ty , udziec z dzika', bu rgundery ..., a  te raz  
rad ca  nie poczęstow ał m nie n aw et ja jeczn icą , 
k t ó r ą  d l a  n i e g o  s m a r z y  ż o n a  t e r c y -  
a n a “... T ab leau!.. 18 czerw ca br. znow u Scha
schek  p rzy b y ł do K rak o w a , ja k b y  w  czasie 
szkolnym  nie m iał nic do robo ty . Ł adne  sto 
sunki !

P. P e lik a n , in sp ek to r  szk o ln y  w  B iałej,
sw oje nazw isko w yw odzi od p tak a , pelikana- 
baby , k tó ry  słynie z p rzyw iązan ia  do p isk ląt, 
bo w obszernym  dzióbie znosi im ryby , a w e
d ług  ludow ego p odan ia  n aw et w łasną  k rw ią  
je  karm i... Tym czasem  in sp ek to r P e likan  po 
s tęp u je  zupełn ie  inaczej, bo chce g łodem  po
m orzyć podw ładnych  nauczycieli i nauczycielk i. 
D ochodzą nas m ianow icie żale, iż tam t. n au 
czycielstw o m usi n iek iedy  po dw a lub trzy  
la ta  czekać na  zaasygnow anie  p raw nie  n a le 
żącego  się' p ięc io lecia , a  ty lko  p iękna  panna 
A ntosia z O święcim ia o trzym uje  je  z w ekslow ą 
punktualnością ... P an ie  P elikan, w stępu j w  ślady  
p taka , pe likana-baby , inaczej sięgn iem y g łębiej 
do naszej r e g is tr a tu r y !

Ką. F ąferko, in sp . z  M yślen ic , w y b iera  s ię  
do Ż yw ca! W  tym  celu S chaschek , zapew ne 
za w iedzą k rakow sk ie j sekcyi R ady  szk. k ra j., 
już  zaznajam ia  go n a  m iejscu  z tam t. s to su n 
kam i... F ą fe rk o  sądzi zapew ne, iż dozna w Żywcu 
ta k  m iłego p rzy jęc ia , jak  p rzed  k ilku  la ty , gdy  
w pan to fe lkach  i jedw abnych  pończoszkach 
sk ład a ł w izyty  pew nym  p ięknym  pannom ... 
Je s te śm y  zd an ia , iż R ada  szk. k ra j. lepiej 
u czy n i, jeże li pozostaw i ks. F ą fe rk ę  w tych  
s to su n eczk ach , k tó re  sobie w M yślenickiem  
w ytw orzył... P rzynajm n ie j jeg o  w pływ y b ęd ą  
zlokalizow ane...

S p e n sy o n o w a n y ... po śm ierc i zosta ł ś. p. 
W alen ty  T arsiński, k ierow nik  szkoły  lud. w T ar
now ie, a lbow iem  odnośne og łoszen ie  R ady  szk. 
k ra j. ukazało  się w  trzy  tygodn ie  po pogrzeb ie .

Gdzie urzęduje radca Zaleski? W ielkie o b u rze 
nie w yw ołuje w K rakow ie fak t, iż rad ca  Z a
lesk i u s t a w i c z n i e  p r z e b y w a  w t e m  
m i e ś c i e ,  jak  gd y b y  tylko K raków  należał 
do zak resu  jeg o  działania, a  r e s z t ę  r o z l e -  

j g ł e g o  r e j o n u ,  z w ł a s z c z a  s z k o ł y  
w i e j s k i e  z a n i e d b u j e .  D łuższy p oby t p. 
Z alesk iego  w K rakow ie je s t tem  bardzie j zby 
teczny, iż lokalny  nadzó r szko lny  w ykonu ją  
osobistości bez  porów nania w ięcej od  n iego 
w sp raw ach  pedagog icznych  b iegłe. T y m c z a 
s e m  z r e j o n u  r. Z a l e s k i e g o  n a p ł y 
w a j ą  n i e p r z e l i c z o n e  s k a r g i  n a  i n 
s p e k t o r s k i e  n a d u ż y c i a  i k r z y w d z e 
n i e  n a u c z y c i e l i ,  których nie ma kto spra
wdzić, bo w ygodny  ra d c a  w o l i  s o b i e  u r z ą 
d z a ć  p o  K r a k o w i e  m i ł e  p r o m e n a d y ,  
p r z y j m o w a ć  d e p u t a c y e ,  j a k b y  b y ł
II. w i c e - p r e z y d e n t e m ,  niżeli w izytow ać 
szkoły  p row incyonalne , m oże z obaw y, aby 
przypadk iem  nie opalił w ydelikaconej cery... 
Za cóż w ięc r. Z aleski p o b ie ra  prócz g rube j 
pensy i około 20 K dziennej d y e ty ?  K iedyż cen
tra ln e  w ładze z tym  „znaw cą szkolnictw a" z ro 
b ią  o sta teczny  po rząd ek  ? W M inisterstw ie p. 
Z alesk i może jeszcze  jako  ta k o  za ła tw iać d ro 
bn ie jsze  agendy , dla Gaiicyi, na  obecnem  s ta 
now isku, nie je s t chyba odpow iedni...
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Dodatek polityczny.
S p raw y  krajow e. N am iestnik, hr. P in iński, 

u s tą p ił, p rzechodząc  w s ta ły  s tan  spoczynku. 
P rzy  te j sp o sobnoścL zosta ł pow ołany  do Izby 
panów . W szystkie dzienniki, n aw e t opozycyjne 
p rzyznają , że rządził sp ry tn ie , — bo wy
b o ry  w ypad ły  św ie tn ie  d la  k onserw aty tsów , 
choć nie stosow ał rozlew u  k rw i i rażących  
gw ałtów . U g łaskał S to ja ło w sk ieg o , p rzy  po
m ocy funduszów  godzinow ych zakneb low ał 
u s ta  znacznej częśc i, n iby  opozycyjnej p rasy . 
P ow inęła  m u się n o g a  dop iero  w tedy , gdy  
gw oli stańczyków  nie chciał zap row adzić  s tan u  
ob lężen ia  z pow odu zeszłorocznych s tre jk ó w  
rolnych. Po u s tąp ien iu  ożenił się z bar. H arach , 
w dow ą... N astępca  P in iń sk ie g o , A ndrzej hr. 
P o tock i, do tychczasow y m arsz a łe k , o b ją ł już 
urzędow an ie . J e s t  on czystej k rw i stańczykiem . 
Czy mimo to  s tan ie  n a  w ysokości zadania , 
okaże przyszłość. P odobno  w ym ógł n a  rządzie , 
iż zw oła dla G aiicyi n a  d łuższy  czas jes ienną  
sesy ę  sejm ow ą. Kogo cesarz  zam ianuje  m ar
szałk iem  k ra jo w y m , d o tąd  nie roz trzygn ię to .

Spraw y p a ń stw o w e. P arlam en t w iedeńsk i 
o b rad u je  bard zo  anem icznie. Z apow iada ją  r a 
dyka lne  zm iany w sy tuacy i p o lity c z n e j; p rze- 
dew szystk iem  u p ad ek  K oerbera . Na W ęgrzech  
gab .n e t S ch e la , k tó ry  k ilka  m iesięcy b ez sk u 
teczn ie  w alczył z o p o z y c y ą , ustąp ił. Na jeg o  
m iejsce p rzy szed ł pono g ab in e t Tiszy. Notvy 
p rem ie r zapow iada n ieu b łag an ą  w alkę opozycyi. 
Nie w iadom o jed n ak , czy p rzy  tak iem  usposo
bieniu  po trafi na  niej w ym ódz podw yższenie  
k o n ty n g en tu  re k ru ta  i uchw alen ie  budże tu , aby  
stan  „ex  le x “ ustał... Na cesarza  uczynił n ie 
szkodliw y zam ach człow iek ob łąkany , w aląc 
sęka tym  k ijem  po pudle powozu... A rcybiskup 
o łom uniecki, dr. Kohn, słynny  z a fe ry  z „Re- 
c lusem ", w y b ra ł się do R zym u, a  d ro g ę ”wy- 
m aścił sob ie  kw otą  pół m iliona k o ro n , k tó re  
ty tu łem  św ię top ie trza  p rzes ła ł O jcu św.

Sp raw y za g ra n iczn e . W  S e r b i i ,  w  nocy 
z dn. 10 na  11 b. m. w ybuch ła  w B elg radz ie  
k rw aw a  rew olucya. Sztabow i oficerow ie pod 
w odzą pułkow ników  Misicza i M aszyna n apad li 
na  kró lew sk i pałac, (konak) zam ordow ali w ła
snego  k ró la , A lek san d ra , jeg o  żo n ę , D ragę , 
dw óch b raci k ró low ej, p re z y d e n ta  m inistrów , 
m in is tra  w ojny  i k ilku  ad ju tan tó w , razem  10 
osób. N ad tru p am i, zw łaszcza k ró low ej, p a 
stw iono się w sposób  ba rb a rzy ń sk i. Pow odem  
rew olucyi n iegodziw e rząd y  k ró la , u leg a jąceg o  
in trygom  żony, ustaw iczne  zam achy  stanu, 
przez n iego u rz ą d z a n e , cały  sze reg  jaw nych  
i ta jn y ch  zbrodni. Skupczyna p rzy ję ła  w iado
mość o dokonanym  m ordzie  z „entuzyazm em ", 
pochw aliła  zupełn ie  postępow an ie  w o jska  s e rb 
skiego, a  już 16 b. m. w y b ra ła  k ró lem  P io tra  
K a rag ieo rg iew icza , pochodzącego  z daw nej 
dynasty i serb sk ie j. W obec tego  m ordercom  
nic się nie stan ie . M ocarstw a p rzy ję ły  do k o 
n aną  „zm ianę rząd u " zupełn ie  obo ję tn ie , n aród  
ap a ty c z n ie ... R e w o l u c y a  m a c e d o ń s k a  
p rzeciw  T urcyi nie u s ta je , choć pow stańcy  
zostali k ilka  razy  dotkliw ie pobici. Obecnie 
g ro żą  bakcylam i dżum y, k tó rą  m ają  rozszerzyć  
w  K onstan tynopo lu ... Z resz tą  na  B ałkanach  
spokój... W  N i e m c z e c h  p rzep row adził rząd  
now e w ybory  do p a rla m e n tu , p rzy  k tó rych  
socyaliści w yszli bard zo  w zm ocnieni. W rocław 
ski k a rd y n a ł Kopp u rządz ił rów nocześn ie  n a 
g onkę  na  p ra sę  p o ls k ą , e rgo  polskich k a n d y 
datów . Z naszych przeszło  14 posłów ... W ło  c h y  
sposob ią  się na  p rzy jęc ie  c a r a , zam yka jąc  
p rzed ew szy stk iem  znanych  sobie  anarch istów , 
aby  p rzypadk iem  nie w ysłali go na  łono A b ra
ham a. R ów nocześnie zapow iada ją  tak że  socya
liści sw oje ow acye, n a tu ra ln ie  niem iłe d la  pó ł
nocnego  despo ty . W i e l k a  B r y t a n i a  je s t 
w idow nią w alki po litycznej. M ianowicie m ini
s te r  C ham berla in  chce p rzep row adzić  ścisłą 
un ię  cłow ą z rozleg łem i angielsk iem i koloniam i, 
na  p ro d u k ty , dow ożone do A nglii z innych 
k ra jó w  nułożyć w ysoką  o p ła tę , co grozi n ie 
bezp ieczeń stw em  d la  k o n ty n en ta ln eg o  p rz e 
m ysłu. U chw alenie podobnej u s taw y  nap o ty k a  
je d n a k  na  znaczne trudności. W  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  A m eryki północnej w ylew y 
czynią co raz  s tra szn ie jsz e  sp u s to szen ia , z a ta 
p ia ją  ty s iące  km - p o w ie rzch n i, m iasta, osady , 
chłoną m nóstw o o fia r ludzkich. Do teg o  p rzy 
łączają  się o lbrzym ie cyklony.
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a t rz o n y  m a g a z y n  w y 
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Józef Angrabajtis
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 20,
H urtow ny  i częściowy skład artykułów  reli
gijnych. Poleca Szan. Nauczycielstwu wielki 
wybór k s i ą ż e c z e k  do  n a b o ż e ń s t w a ,  oprawnych 
i nieoprawnych, o b r a z k ó w  i i nn y c h  a r t y k u ł ó w  r e l ig .  
n a  n a g r o d y  d l a  d z i e c i .  W aru n k i  i ceny przystępne.

N ajw iększy

s k ł a d  u l e p s z o n y c h

S I N G E R A
m aszyyn  do szycia 

i h aftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek L 18,

poleca  n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy 
cia ręczne  od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10°/0 tan iej.

Cenniki na  żądan ie  g ra t i s  i f ranko .

P olecone przez  To w arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter- 
ska, V ichy , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d zież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : l i tow ą, b ro m o w ą ,  jo d o w ą , że- 
j a z i s t ą ,  kw aśn ą ,  a lka liczną, m ag-  

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c z ąs tk o w a  w  ap te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

1
Drukarnia

W.  Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(B ofel centralny)

drukująca « G azetę S zkolną*, w ykonu je  
w szelkie  roboty w  zakres drukarstwa 
w chodzące od najprostszych do najwy= 
kw intn iejszych , j. t. bilety w izyto w e, za* 
p roszenia, o d ezw y, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, b ro szu ry, książki i f. p., czciom  
kam i polskiem i, ru skiem i, niem ieckiem u 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa w c h o d z ą c y c h = =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i poleca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow 
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko
waną białą polską, w ięgierską i wędzona, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ie ż y  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H A JE S
Ó O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

plac  M aryacki 1L. 7 
po leca  L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izy a  losów  
i efek tów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W y p ła ta  kuponów . K upno i sp rze 
daż efek tów  i m onet. In form acye b ankow e bez

płatn ie .

“T J  L  ' P łótna rum burskie ir-Znane z dobroć|andzkie’ p*°tna naC . I IU I IU  l  u u u i  U U I wsypy; szyrtyngi i -szy
fony, dymki, b ieliznę stołową, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpe tk i, k o łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej jedyny chrześcijański sklep
STANISŁAW A HESKIEGO W  KRAKOW IE

u l. F lo ry ań sk a  37, obok  dom u M atejki.

„ K R Y T Y  KA“
m iesięc zn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok  p iąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., k w arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tracy i:
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

wiadomości z dziejów i przyrody 
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro
kietnicy, o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
A N T O N I  S A D O W S K I  I S Y N

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
po leca  Szanow nej P . T. Publiczności swój 

SK ŁAD KORTÓW  i S UKNA
zaopa trzony  na  k ażd ą  p o rę  ro k u  w w ielki w y
b ó r m atery a łó w  z p ierw szych  fa b ry k  angielskich, 
francusk ich  oraz k ra jow ych  najw ięcej ren o m o 
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najniższe-

Towarzysz pancerny. — (P ró b k a  ilustracyi.)

Popularna

Historya Polski
ozdobiona 82 ilustra- 
cyami, napisał Józef 
Bałaban,ilustrow ał L e 
onard W interowski, str. 
164. Cena w oprawie 
kartonowej 80 halerzy, 
z przesyłką pocztową 
rekom endowaną 1  kor. 

? 15 hal.

Adresować n a le ż y : 
K rajow e Towarzystwo 
zaliczkowe nauczyciel
skie. J j w ó w , ul. Lele
wela 1. 6, II. piętro.

O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca: S tanisław  Rosół.

Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s reb ra .
D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


